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Flagi na masztach
Pod niebem błękitnym 
Jak morskie rozłogi, 
Od Kępy Oksywia, po Szczecin, 
Łopoczcie bandery! 
Jak Bałtyk szeroki, 
Na morze niech salut nasz leci. 
Niech flagi na masztach zapłoną Jak tęcze, 
Niech serca rozkwitną Jak kwiatów naręcza 
Niech duma i radość na progi zawita, 
Rośnie na morzu.
Krzepnie na morzu, 
Rzeczpospolita, 
Rzeczpospolita! 
Na kutrach z dalekich 
Połowów jadących, 
Na śmigłych jak czajka okrętach, 
Was wszystkich — na morzu. 
Was wszystkich — stoczniowcy. 
Ojczyzna pozdrawia w dzień święta: 
To dla Was dziś płoną źrenice chłopięce, 
To dla Was z rąk dziewcząt kwieciste naręcze, 
Niech duma i radość na Rrogi zawita, 
Rośnie na morzu, 
Krzepnie na morzu 
Rzeczpospolita, 
Rzeczpospolita! , ,

O ludziach koszalińskiego wybrzeża plszemy 
na stronie 3-ciei dzisiejszej gazety.

Rozszerza się Czyn Lipcowy
mas pracujących Ziemi Koszalińskiej

• \<»wii spółdzielnia produkcyjna • Przoduje
■nłod/ieź • Plan roczny przed terminem

W dniu 14 czerwca 
18 chłopów mało i śred 
niorolnydh ze wsi Ko
walki w powiecie bia- 
łogaidzkini podpisało 
statut spółdzielni pro
dukcyjnej III typu. 
Wnieśli oni 140 ha zie
mi ornej.

Przewodniczącym 
spółdzielni, która przy
jęła nazwę im. „22 Lip-

W niedzielę 19 bm.
w Koszalinie

w tiuli ZłiMidniczej 
Szkoły Zawodowej 
przy ul. A.Lampe50 
obradować będzie
I Wojewódzki 

Zjazd
Korespondentów

„Głosu Koszalińskiego"
Początek o godz. 10

Z przyczyn technicznych 
zjazd odbędzie się w auli Za
sadniczej Szkoły Zawodowej 
przy ulicy Alfreda Lampe 30 
a nie jak informowaliśmy w 
sali konferencyjnej Woj. RN. 
w Koszalinie.

ca" został tow. Stani
sław Gabrysiak. W. 
skład zarządu weszli 
poza nim tow. tow. Se
rek i Kwasiborski.

• » •
W szlachetne! rywalizacji 

o tytuł najlepszej brygady 
współzawodniczącej na cześć 
Święta 22 Lipca i V Świato
wego Festiwalu Młodzież? i 
Studentów wśród słupskich 
załóg robotniczych przodu
je młodzież Słupskiej Fa
bryki Narzędzi Rolniczych o- 
raz Słupskiej Fabryki Sprzętu 
Okrętowego.

Powstały tam ostatnio 4 no
we brygady młodzieżowe. Je
dna z nich pracująca pod kie
rownictwem tow. Sroki zobo
wiązała się wykonać plan mie 
sięczny w 170 proc. Na spe
cjalne wyróżnienie zasłużyli: 
brygadzista Sroka oraz robot 
niej’ Dąbrowski i Łabowski.

Nie ustępuje ftn brygada 
tow. Rutkiewicza, która podej 
mując zobowiązanie, wezwała 
do współzawodnictwa inne 
brygady z SFSO. Brygada to
karza Kaźmierczaka także z 
powodzeniem realizuje swoje 
zobowiązania przewidujące 
wykonanie planu miesięczne
go na trzy dni przed termi
nem.

N5 formierzy podpisało zo
bowiązanie, na mocy którego 
procent braków zmaleje z 10 

i do 7 w samym tylkp miesiącu 
; czerwcu.

Wiele cennych zobowlązai'1

indywidualnych podjęli robot
nicy Słupskiej Fabryki Mebli. 
M. in. tow. Edmund Nowicki 
będzie wykonywał plan dzien
ny w 130 proc. Rywalizują z 
nim tow. tow. Waszczuk, 
Szambelan, Baczewski.

Trzeba jednak zwrócić uwa 
ge na jedna sprawę. Ze wzglę 
du na szeroko rozwinięty 
wśród młodych ruch współza
wodnictwa na cześć V Festi
walu niektóre rady zakłado
we i organizacje partyjne za 
pomniały o konieczności ko
ordynacji podejmowanych no
wych zobowiązań, nie kontro
lują całokształtu przebiegu

(Dokończenie na 2 str.)

W. M. Molotow
przyjął
K. Menona

NOWY JORK. Dnia 15 bm. 
minister spraw zagranicznych 
ZSRR W. M. Molotow przyjął 
stałego przedstawiciela Republi 
ki Indii w ONZ Krisznę Meno
na. W rozmowie, która trwała 
godzinę, uczestniczył także sta
ły delegat ZSRR w ONZ — A. 
A. Sobolew.

Wieczorem 15 bm. delegacja 
ZSRR z pierwszym zastępcą 
przewodniczącego Rady Mini
strów ZSRR i ministrem spraw 
zagranicznych W. M. Mołoto- 
wem na czele wyjechała z No
wego Jorku do San Francisco 
w celu wzięcia udziału w sesji 
jubileuszowej ONZ.

Premier Nehru 
przybył do Magniiogorska

Czy krowa jest smakoszem?
Jeżeli chcecie otrzymać 

odpowiedź na postawione 
w tytule pytanie, to zwróć
cie się do Jana Kulpy z Za
krzewa w pow. złotowskim. 
Od razu powie wam: „Kro
wa, jeżeli da jej się siano 
z tamtej łąki, to ryczy i nie 
chce go jeść, bo posmako
wała siana z nowej".

Jan Kulpa — to organi
zator, a obecnie przewodni
czący zespołu uprawy łąk, 
liczącego dziś 24 chłopów 
z Zakrzewa. Słuchając go, 
kiedy opowiada o Zakrzew
skich łąkach, mimo woli u- 
czymy się historii przez du
że H. Kulpa tu się uro
dził, tu wychował, tu zaczął 
samodzielnie gospodarzyć. 
I żeby zrozumieć, dlaczego 
Kulpa z takim przejęciem 
i dumą mówi o zespole, o 
jego pracy, osiągnięciach i 
trudnościach, cofnijmy się 
do czasu, kiedy było źle.

Ziemia w Zakrzewie za
wsze była uboga. Ale za 
Hitlera tej ziemi nic nie mo 
żna było dać. Weżmy wła
śnie łąki. Jan Kulpa rozkia 
da ręce i z wyrzutem do
brego gospodarza mówi 
krótko: „Łąki nic były zme 
Borowane. Moczary... O na 
wozach nie było co ma
rzyć. No. a bydło?”...

Bydło w Zakrzewie po
smakowało właśnie dobre
go siana. Właśnie teraz, 
kiedy Zakrzewscy chłopi 
postanowili wspólnie zara
dzić złu.

Zesnół uprawy łąk po
wstał tam w 1953 roku na 
wiosnę. W skład jego we- . 
szło 8 mało i średniorol
nych gospodarzy. Oczywi
ście nie stało się to od ra
zu? Na długo przed tym 
przyjeżdżali do Zakrzewa 
ludzie z Rejonowego Urzę
du Wodno-Melioracyjnego 
z Wałcza, tłumaczyli ko
nieczność poprawy past
wisk, podpowiadali jak to 
zrobić, dawali konkretną po 
moc. No i wiosną 1953 ro
ku dokonano pełnej upra
wy na 10 hektarach.

Przysłano traktor. Tam, 
gdzie trudno było orać ciąg 
nikiem, chłopi orali końmi. 
Potem ziemię zabronowano, 
rozsiano nawozy, powałowa 
no i nasienie wieloletnich 
traw padło na nową ziemię. 
Jaka była trawa? A jakie 
siano? Kulpa tylko się u- 
śmiecha.

„Że też nie wpadiiśmr na 
ten pomysł wcześniej. Zresz 
tą zobaczcie sarni, bo to 
mówi najlepiej o zespole 
— powiada, wykładając li
sty członków zespołu i chęt 
nych' do wstąpienia. — 
B>!o nas ośmiu, a teraz prą 
cuJemy Już w 24. Zesnół 
byłby o wiele liczniejszy. 
Przecież chłopi przekonali 
sie. Jak duże korzyści dale 
im i może dać wsnólna u- 
prawa, jakie ułatwienia 
i ulgi ze stronv państwa. 
Minimalna opłata za orkę 
i nasienie. A sama melio
racja? Jak pomyślę o przed

wojennych bagnach i o tym, 
że teraz poziom wody jest 
o 1 metr niższy, to aż nie 
chce mi się wierzyć".

Tak... Starzy zespołowcy 
jak Zygmunt Kowalski, 
Piotr Radke, Marian Bud
nik i nowi, jak Bolesław 
Dywel, Franciszek Milkę 1 
Inni, przystępując obecnie 
do sianokosów mają być z 
czego zadowoleni. Ale nie 
znaczy to, że w Zakrzew
skim zespole uprawy łąk 
wszystko jest już dobrze.

GOM pomaga chętnie, to 
prawda. W tym roku zwa
łowano sporo hektarów, roz 
siano nawozy. Tylko że 
łych nawozów jest mało. 
Jest wprawdzie przydział, 
ale w GS pustki. No i rzecz 
najważniejsza -*- nhsiona. 
Do zespołu przystąpiłoby 
jeszcze kilku gospodarz’’, 
tylko, że w Rejonowym U- 
rzędzie Wodno-Melioracyj
nym w Wałczu brak jest 
wystarczającej ilości na
sion. Wydalę nam sie, że 
jest to, oględnie mówiąc, 
skandal.

W Zakrzewie. Jak widać ■ 
z powyższego, mogą bvć do 
bre laki, może być lepsza 
hodowla, tylko trzeba Za
krzewskim chłopom iść jak 
najbardziej na rękę. Tym 
bardziej, że sami garna się 
do zespołowej uprawr. Prze 
cięż ktn raz zobaczył, prze
konał sic co dobre, to za
wszę do dobrego będzie dą
żył.

MODZELEWSKI

MOSKWA. 17 bm. przybył do 
Maęnitogorska premier Indii 
Nehru wraz z towarzyszącymi 
mu osobami.

W Imieniu mas pracujących 
Maęnilogorska — młodego mia 
sta, które niedługo obchodzić 
będzie 25 rocznicę swego istnie 
nia — powitał premiera Nehru 
przewodniczący Komitetu Wy
konawczego Rady Miejskiej K. 
I. Połukin. Dziękując za ser
deczne przyjęcie premier Nehru 
powiedział: „Mówicie, i.e miasto 
wasze jest nowe. Jest ono jed
nak znane na całym świccie. 
Tutaj produkuje się wlelą arty
kułów, które przyczyniają się

do zwiększenia potęgi waszego 
kraiu".

Mieszkańcy miasta zgotowali 
gościom hinduskim serdeczną 
owacje. Delegacja pionierów 
wręczyła J. Nchni i jeqo córce 
Indirze Gandhi wielkie bukiety 
kwiatów.

Każdego dnia przychodzi 
do Redakcji wiele listów 
od naszych koresponden
tów. Mówią one o życiu na 
szych fabryk i baz rybac
kich, PGR-ów i spółdzielni, 
gromad i miasteczek, do
noszą o sukcesach i osiąg
nięciach, ukazują trudności 
i braki, alarmują w spra
wach wymagających inter
wencji — słowem pozwala
ją bliżej i lepiej widzieć 
sprawy terenu. Pozwalają 
nam związać gazetę z tymi, 
którym służy, z masami 
pracującymi Ziemi Kosza
lińskiej. Dzięki temu są ko 
respondenci pierwszolinlo- 
wymi żołnierzami opinii 
mas pracujących, czynny
mi współtwórcami gazety.

Oddając przed trzema la
ty do rąk czytelników 
pierwszy numer „Głosu Ko
szalińskiego" wystąpiliśmy 
z gorącym wezwaniem o 
jak najszerszą współpracę 
przy redagowaniu gazety, 
o nawiązanie z Redakcją 
ścisłej łączności. Na wezwa 
nie odpowiedzieli żywo lu
dzie pracy naszego woje
wództwa. Rosła liczba nad 
syłanych korespondencji, 
wzrastały I umacniały się 
szeregi naszych korespon
dentów.

Dziś Redakcja nasza po
siada kilkuset aktywnych, 
bojowych i ofiarnych kore
spondentów. Współpracu
ją oni systematycznie z ga
zetą, godząc ostrzem śmia
łej krytyki w niedociągnię
cia i- braki, popularyzu
jąc wszystko to, co u nas 
jest cenne, odkrywcze i no
we. Tacy korespondenci 
jak: Eugenia Sobczyk, Mie
czysław Springer, Jan No
wak, Emilia Mikołajczyk, 
Józef Składanek i wielu in
nych, dobrze przysłużyło 
się sprawie budownictwa so 
cjalizmu, pomogło naszej 
partii w realizacji wielu 
zadań.

Nie ustrzegliśmy się jed
nak w naszej pracy z kore
spondentami poważnych błę 
dów. Nie zawsze dostatecz 
nie wnikliwie i serdecznie 
załatwialiśmy każdy list, 
każdą sygnalizowaną nam 
sprawę. Nie zawsze dość 
szybko i zdecydowanie u- 
mieliśmy przeciwstawić się 
próbom tłumienia krytyki 
ze strony różnych kacy
ków, tolerowaliśmy w sze
regach korespondentów lu
dzi niegodnych tego za
szczytnego miana.

I-szy Wojewódzki Zjazd 
Korespondentów podsumu
je dorobek naszej dotych
czasowej pracy, oceni za
równo sukcesy jak i braki, 
pozwoli wytyczyć kierunek 
dalszej pracy tak, aby ruch 
korespondentów był coraz 
większą pomocą w’ walce o 
pokój i socjalizm, o to, aby 
w naszej Ojczyźnie było co
raz lepiej i Jaśniej.

Krwawa rewolta w Argentynie
NOWY JORK. Nadeszły tu 

wiadomości z Buenos Aires, 
że 16 bm. w stolicy Argentyny 
wybuchły rozruchy.

W godzinach południowych 
samoloty ze zbuntowanej bazy

lotnictwa morskiego w Funta 
del Indio zrzuciły bomby na 
pałac rządowy w Buenos 
Aires. Jednocześnie zrewolto
wane oddziały marynarki wo
jennej zaatakowały i zajęły 
gmach ministerstwa marynar- 
.d. Wkrótce zbombardowano 

; również gmach ministerstwa 
finansów oraz prywatną rezy
dencję Perona. W godzinach 
popołudniowych oddział mary 
narki wojennej z arsenału ma 
rynarki w Buenos Aires zaa
takował pałac rządowy w cen 
trum miasta, broniony przez 
oddziały armii lądowej. Cen
trum miasta zostało ostrzela
ne z dział okrętów marynarki 
wojennej. Wskutek bombar
dowania i obstrzału artyleryj
skiego zginęło wiele osób cy
wilnych. Łącznie liczba zabi
tych — jak podają — wyno
si 156 osób, a rannych — 800 
osób. z

Rząd Perona ściągnął do sto 
licy posiłki wojskowe, które 
obsadziły główne punkty mia
sta. Oddział zrewoltowanych 
marynarzy, który atakował sie 
dzibę rządu, został wyparty z 
centrum, a następnie zmuszo
ny do poddania się. O godzinie 
20-ej czasu miejscowego rząd 
ogłosił stan wyjątkowy na te- 
fęhle całej Argentyny,

Młodzież duńska przygotowuje sir do Festiwalu

W czule występów chińskich zespołów w Warszawie zoba
czymy wiele przepięknych I oryginalnych tańców ludowych.

Na zdjęciu: „Łapanie motyli" taniec w wykonaniu dziewcząt 
■ prowincji Anhwel.



Narada 
pracowników 
rolnictwa 
nadbałtyckich 
republik 
radzieckich

MOSKWA. 16 czerwca zakon 
czyła się w Rydze 3-dniowa na 
rada pracowników rolnictwa 
republik — litewskiej, łotew
skiej i estońskiej. Zgromadziła 
ona przeszło 1 000 osób — prze 
wodniczących kołchozów, spe
cjalistów rolnictwa, pracowni
ków MTS-ów i sowchozów, no 
watorów rolnictwa, hodowców 
oraz gości — przodowników roi 
nictwa — Federacji Rosyjskiej, 
Ukrainy, Białorusi i Karelo-Fiń- 
skiej SRR.

W naradzie wziął udział 
pierwszy sekretarz KC KPZR 
N. S. Chruszczów.

Omówiono środki zmierzają
ce do dalszego umocnienia koł 
chozów, zwiększenia produkcji 
rolnej w republikach nadbałtyc 
kich oraz wzrostu dochodów 
kołchoźników. Referat wygłosił 
zastępca przewodniczącego Ra
dy Ministrów ZSRR P. P. Ło- 
banow.

Rozszerza się Czyn Lipcowy 
mas pracujących

Ziemi Koszalińskiej
(Dokończenie z 1 str.)

współzawodnictwa w zakła
dzie i jego wyników. Dzieje 
się tak np. w Słupskiej Fa
bryce Mebli 1 Słupskiej Fa
bryce Narzędzi Rolniczych. 
Nie powołano tu dotychczas 
komisji współzawodnictwa. 
Brak ten należy natychmiast 
usunąć.

• • *

Pierwsi w Słupskiej Ekspo
zyturze PKS hasło: „22 Lipca 
czcimy wykonaniem planu 
rocznego przed terminem'1 
rzucili członkowie młodzieżo
wej brygady Franciszka Buł- 
ły. Szybko znalazło ono licz
nych naśladowców. W rezul
tacie podjętych zobowiązań do 
28 czerwca zostanie wyremon 
towanych 7 samochodów, w 
tym jeden autobus. Stanie się 
to możliwe jedynie w wypad
ku systematycznego przekra
czania norm produkcyjnych, a 
to właśnie znów przewidzieli 
w swoim Czynie Lipcowym 
robotnicy ekspozytury.

Uzyskująca od dłuższego 
czasu 110 proc- normy bryga
da Bułły współzawodniczy z 
brygadami Szarafina i Pater- 
mana. Jej ambicją jest prze
kraczanie normy o dalszych 
20 proc.

Cała załoga pragnie przyczy 
nić się do pomyślnego zreali
zowania zobowiązań. Dlategó 
też pierwszoplanowym zada
niem stało się dostarczenie 
współzawodniczącym bryga
dom wszystkich potrzebnych 
do produkcji detali. Ich termi 
nowe wykonanie zapewniają 
m. in. tow. Edward Cyganow- 
skl (tokarz), Perfeniak i 
Piszcz (kowale).

Również i dział zaopatrze
nia zobowiązał się systema
tycznie dostarczać niezbędne 
materiały, aby nie powodować 
niepotrzebnych przerw w pro 
dukcji.

Szereg innych zobowiązań 
zmierza do obniżki kosztów 
własnych i podniesienia kwa
lifikacji zawodowych robotni
ków.

Tadeusz Łazarczyk 
korespondent „Głosu**

• • •

Kierowcy i pracownicy ko
lumny transportowej PCD w 
Szczecinku witają Święto 22 
Lipca licznymi zobowiązania
mi.

M. in- kierowca Julian Ma
jewski i jego pomocnicy Sta
nisław Walczak i Franciszek

Oświadczenie rządu NRD
w sprawie konferencji czterech mocarstw

BERLIN. Biuro prasowe 
przy premierze Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej ko 
munikuje:

— Rząd Niemieckiej Repu
bliki Demokratycznej wita z 
zadowoleniem zapowiedź spot 
kania szefów rządów ZSRR, 
USA, Wielkiej Brytanii i Frań 
cjł. Widzi on w tym spotkaniu 
nowe możliwości dalszego od
prężenia w sytuacji między
narodowej.

Głównym pragnieniem rzą
du NRD i wszystkich patrio
tów niemieckich jest pokojo
we uregulowanie problemu 
niemieckiego, czemu sprzyja
łyby pozytywne wyniki ge
newskiej konferencji szefów 
rządów czterech wielkich mo
carstw. Rząd NRD wychodzi 
niezmiennie z założenia, że 
najważniejszy wkład do spra 
wy pokojowego zjednoczenia 
Niemiec powinni wnieść sami 
Niemcy, porozumiewając się 
między sobą co do wejścia na 
drogę, która by prowadziła

Dadasiewicz wywiozą w czer
wcu i lipcu po 125 m sześć, 
drzewa ponad plan. Wezwali 
oni do współzawodnictwa po
zostało brygady samochodowe 
PCD.

Wozak Stanisław FaderCw- 
ski i pomocnik Zygmunt Cze
chowicz z brygady konnej w 
Połczynie-Zdroju zobowiązali 
się w czerwcu i lipcu ponad 
plan zwieźć 50 m sześć, drew
na. Również i oni wezwali do 
współzawodnictwa wszystkie 
konne brygady PCD.

W odpowiedzi na wezwanie 
Paderewskiego wozak Roman 
Kołodziejski i pomocnik Apo
linary Meklemburg postano
wili zwieźć w czerwcu i lipcu 
po 100 m sześć, drewna ponad 
plan.

Załoga warsztatów wyre
montuje ze złomu jedną przy
czepę. dzięki czemu uzyska 
4000 zł oszczędności.

Ferdynand Sławik 
korespondent „Głosu"

»Operacja alarm« czyli 
histeria wojenna w USA

NOWY JORK. W Stanach 
Zjednoczonych zorganizowano

Z osłutnief chwili

Dwie dalsze grupy pionierów 
w drodze do woj. koszalińskiego

KRAKÓW. 17 bm. wyjechała z woj. krakowskie
go dalsza, licząca ponad 30 osób grupa pionierów 
do PGR woj. koszalińskiego. W grupie tej jest kilku 
mechaników, szoferów oraz ślusarzy.

Ponadto bezpośrednio z pow. Żywiec wyjechało 
w tym tygodniu do PGR woj. koszalińskiego 16 pio
nierów.

do narodowej jedności naszej 
ojczyzny na zasadach demo
kratycznych.

Zgodnie z uchwałami Izby 
Ludowej rząd Niemieckiej Re 
publiki Demokratycznej gotów 
jest w każdej chwili wziąć u- 
dział wraz z przedstawiciela
mi Niemiec zachodnich w ro
kowaniach służących odpręże
niu sytuacji w Niemczech i 
pokojowemu.zjednoczeniu Nie 
mieć. Interesy ogólnonarodo
we wymagają, by przedsta
wiciele obu części Niemiec po 
rozumieli się co do proble
mów dotyczących pokojowego 
rozwiązania kwestii niemiec
kiej i ustalili odpowiednie 
wspólne stanowisko. Rząd fe
deralny odmawia nadal podję 
cia takich rokowań, jak po
twierdził to zachodnio-niemiec 
ki minister spraw zagranicz
nych Brentano 14 czerwca na 
konferencji prasowej w Bonn. 
Zajmując takie stanowisko, 
rząd boński przeciwstawia się 
coraz bardziej ludności Nie
miec zachodnich, która coraz 
energiczniej żąda porozumie
nia między obu częściami Nie 
mieć.

Rząd Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej uważa za 
rzecz oczywistą, że podczas 
rokowań czterech wielkich 
mocarstw, dotyczących próbie 
mu niemieckiego, przedstawi
ciele obu części Niemiec po
winni uzyskać możność uza
sadnienia swego stanowiska

HANGI. Jak podaje Wietnam 
ska Agencja Prasowa, wojska 
królestwa Laosu zaatakowały 
oddziały wojsk Patet Lao w 
prowincji Sam Nea i okręgu 
Muong Peun. W związku z 
tym, przedstawiciel dowódz
twa sił zbrojnych Patet Lao, 
Kaison przedłożył Międzynaro 
dowej Komisji Nadzoru i Kon 
troli w Laosie memorandum, 
w którym zaznacza, że poczy
nania wojsk królestwa Laosu 
stanowią poważne naruszenie 
porozumienia w sprawie za-

Rząd królestwa Laosu 
narusza układy genewskie

ostatnio ćwiczenia przeciwlot
nicze, które ze względu na swe 
rozmiary, rozgłos jaki im na
dano, a także termin — stano
wiły szczególnie jaskrawy 
objaw histerii wojennej, któ
rą usiłują rozdmuchać pewne 
koła w USA. Ćwiczenia te 
wywołały wiele niepochleb
nych komentarzy wśród lud
ności, a nawet w części amery 
kańskiej prasy burżuazyjnej.

Dzienniki i rozgłośnie radio 
we szeroko rozreklamowały 
plan ćwiczeń, nazwanych ofi
cjalnie „operation alert** („ope 
racja alarm**), które polegały 
na zainscenizowaniu „obrony** 
przed atakami atomowo-wo- 
dorowymi nieznanego wroga 
na 59 miast amerykańskich, 
jak również na Hawaje, Porto 
Rico i,strefę Kanału Panam- 
skiego. Gdy ćwiczenia były w 
toku — nie szczędzono barw
nych 1 szczegółowych opisów 
ich przebiegu, podając oszała
miające liczby rzekomych o- 
fiar bombardowania.

W myśl ustalonego planu za 
troszczyli się przede wszyst
kim o swą „obronę** czołowi 
urzędnicy i wojskowi. Gdy 
15 czerwca rozległo się w Wa
szyngtonie wycie syren — 227 
tysięcy funkcjonariuszy pań
stwowych przerwało niezwłocz 

wobec kwestii zjednoczenia 
Niemiec i niemieckiego wkła
du do sprawy zapewnienia po 
koju.

Rząd Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej oczekuje, że 
zostanie to umożliwione przed 
stawicielom obu .części Nie
miec. Poczyni on ze swej stro 
ny niezbędne przygotowania, 
aby wysłać na konferencję de 
legację, która by przedstawiła 
punkt widzenia rządu Niemiec 
kiej Republiki Demokratycz
nej.

przestania działań wojennych 
w Laosie.

Kaison zażądał, aby Między 
narodowa Komisja Nadzoru i 
Kontroli w Laosie przy udzia 
le oficerów wójsk Patet Lao 
natychmiast przeprowadziła 
śledztwo na miejscu oraz na
kłoniła rząd królestwa Laosu 
do zaprzestania wszelkich dzia 
łań wojennych i szybkiego wy 
cofania swoich wojsk z rejo
nu Muong Peun i prowincji 
Sam Nea.

nie pracę. 15 tysięcy wyższych 
urzędników pospiesznie opu
ściło miasto i udało się w nie
znanym kierunku. Rozmieści
li się oni, z prezydentem USA 
Eisenhowerem na czele, w 30 
tajnych schronach. Wyższy 
personel ministerstwa wojny 
USA wystartował w powietrze 
na helikopterach, podążając 
do wyznaczonych kryjówek. 
Ze specjalnych ośrodków in
formacyjnych około 100 przed
stawicieli prasy, radia i tele
wizji bombardowało Ameryka 
nów zmyślonymi komunikata
mi o „stratach** 1 „zniszcze
niach**.

Zwracał uwagę fakt, że wła 
śnie w dniu rozpoczęcia „ope
racji alarm**, przewodniczący 
specjalnego podkomitetu ko
misji kongresowej do spraw 
energii atomowej, Henry Jack 
son, oświadczył, że zaleca roz
budowę fabryk wytwarzają
cych atomowe materiały wybu 
chowe.

Organizatorzy „operacji 
alarm'* starali się widocznie 
przygotować rfrunt do nowych 
wydatków na wyścig zbrojeń 
atomowych.

Według doniesień zagranicz
nych agencji prasowych,, znacz 
na część ludności USA zade
monstrowała swój protest prze 
ciwko tej imprezie. Podczas 
ćwiczebnego alarmu w No
wym Jorku 15 czerwca wielu 
mieszkańców odmówiło zejścia 
do schronów. Niektórzy zebra
li się przed ratuszem rozwija
jąc transparenty z hasłami 
stwierdzającymi, że jedyną 
właściwą obroną przed niebez 
pieczeństwem atomowym mo
że być zapobieżenie wojnie. I 
Dziesiątki osób, które prote
stowały przeciwko „prowoka
cyjnym ćwiczeniom**, areszto
wała policja nowojorska.

W życiu Zygmunta Modzelew
skiego ściśle przeplatały się dwa 
nurty: bojowa praktyka rewolu
cyjna, oparta na nabytej w naj
młodszych lataoh świadomości 
interesów swojej klasy, na bezgra 
nicznym oddaniu tym interesom 
oraz wytrwałe i uporczywe dąźe- 
nie do wiedzy, której jemu, syno
wi częstochowskiego lobotnika ko 
lejowego, odmawiało niepisane 
prawo ustroju kapitalistycznego.

W „Wolnej Myśli", rewolucyj
nym piśmie wydawanym przed woj 
nq we Francji dla polskich robot
ników, których sanacyjna Polska 
wypędzała na obczyznę za kawał, 
kiem chleba, pisał w 1936 r, w 
związku z prawem do kształcenia, 
przyslugujqcym obywatelom ZSRR: 
„Doniosłość praw streszczonych 
w art. 121 Konstytucji sowieckiej 
może ocenić szczególnie ten, kto 
w kapitalistycznym społeczeństwie 
utorował sobie drogę do wiedzy, 
a urodził się w rodzinie robotnika 
lub chłopa, len, który pozbawio
ny środków materialnych głodo
wał w szkole powszechnej... ten, 
który majqc maturę w kieszeni, 
rozbijał sobie głowę o progi szko 
ly wyższej... Ileż to razy wykształ
cenie syna lub córki skróciło ży
wot matki lub ojca, którzy niedo
jadali, by pomóc swej latorośli w 
uzyskaniu dyplomu?"

Niesposób nie dostrzec w tych 
słowach osobistego przeżycia, 
głębokiego bólu tego, kto je pi
sał, tego, który w opisanych przez 
siebie bolesnych i ciężkich wa
runkach uporczywie i nieustannie 
zdobywał wiedzę.

Zygmunt Modzelewski, rewolu
cjonista, działacz państwowy i 
naukowiec, wyróżniał się jasno
ścią myśli marksistowskiej, szero
kim ujmowaniem zagadnień, umie 
jętnościq wykrywania wzajemnych 
powiqzań spraw pozornie najbar
dziej odległych. Cechowała go 
nieprzejednana wrogość wobec 
wszelkiego dogmatyzmu, wobec 
wszelkich tendencji do stosowa
nia gotowych szablonów i recept, 
wobec bezkrytycznego uginania 
się przed autorytetami. Nic dziw
nego, Marksizm-leninizm stał się 
bowiem dla Modzelewskiego od 
jego lat młodzieńczych sposobem 
myślenia sprawdzonym i wypró
bowanym na podstawie własnego 
doświadczenia życiowego— i na 
podstawie zbiorowego doświadczę 
nia swojej klasy. Myśleć inaczej 
niż po marksistowsku nic potra
fił.

Stąd twórczy charakter myśli i 
działalności Modzelewskiego. 
Często, zapytany o zdanie w spra
wie, nad której wyjaśnieniem to
czyły się długie i gorące spory, 
potrafił w kilku słowach dać od
powiedź tak jasnq, tak prostą i 
przekonywającą zarazem, że dzi
wne się wydawało, jak można 
było poprzednio jej nie dostrzec. 
I ta właśnie pozorna łatwość roz
wiązywania zagadnień była wy
nikiem głębokiego przemyślenia 
spraw, wnikliwej analizy i mis
trzowskiego posługiwania się me
todą marksistowską. Pomagała 
mu w tym głęboka znajomość 
nauki Marksa, Engelsa, Lenina i 
Stalina.

Charakter Zygmunta Modzelew 
skiego wykuwał się i hartował w 
rewolucyjnej walce polskiej klasy 
robotniczej. Jako 17-letni chłopak 
wszedł do bojowej partii prole- ! 
tariatu polskiego - SDKPiL. W 
ciągu lat nielegalnej pracy w sze I 
regach KPP, w obozie koncentra
cyjnym, w więzieniach Polski bur- ' 
żuazyjnej, na emigracji we współ- ' 
nej walce z francuską klasą ro- I 
botniczą kształtował się Modze- , 
lewski — twardy, niezłomny komu
nista, człowieky który w najcięż
szych nawet okolicznościach, w 
okresach porażek i klęsk, nigdy 
nie upadał na duchu, nigdy nie ' 
stracił wiary w siły ruchu robotni- ; 
czego. Cechowała go uczciwość ' 
polityczna i odwaga moralna, glę I 
boka wiara w towarzyszy, oparta I

Pamięci
Zygmunta Modzelewskiego

nie na ślepym zaufaniu, a na do
kładnej znajomości ich życia, ich 
charakteru.

Kierowany przez partię ąa klu
czowe odcinki pracy, Modzelewski 
oddal te cechy swego umysłu i 
charakteru na służbę Polski Ludo
wej. Jako szef wydziału kadr Dy- 
wizji Kościuszkowskiej i 1-go Kor
pusu Polskiego w ZSRR staje się 
jednym z współtwórców odrodzo
nego Wojska Polskiego. Jako 
pierwszy ambasador Polski w Mo
skwie bietze udział w zawarciu 
historycznego układu o przyjaźni 
polsko-radzieckiej. Uczestniczy w 
Konferencji Poczdamskiej, gdzie 
toczy się walka o uznanie przez 
mocarstwa zachodnie granicy 
Polski na Odrze i Nysie; jako mi
nister spraw zagranicznych wnosi 
swój w.elki wkład w dzieło ugrun
towania tej granicy, w dzieło 
obrony pokoju, w umocnienie po
zycji Polski w świecie. Bierze 
udział w opracowaniu Konstytucji 
Polski Ludowej. Postawiony na 
czele Instytutu Nauk Społecznych 
i jako członek Prezydium Polskiej 
Akademii Nauk reprezentuje par
tię na froncie nauki polskiej, kie
ruje formowaniem młodych, par
tyjnych kadr naukowych, a jedno 
cześnie w swoich własnych pra
cach daje wzory stosowania me
tody marksistowskiej w nauce hi
storycznej. Całą swą działalnością 
zasłużył na wielkie i zaszczytne 
miano Budowniczego Polski Lu
dowej.

Urok osobisty Zygmunta Modze 
lewskiego wypływał ze swoistego 
połączenia wielkiej życiowej mą
drości, trzeźwego i jasnego roz
sądku z dużym poczuciem humo
ru, z błyskotliwym dowcipem. 
Dzięki tej właśnie życiowej mą
drości i poczuciu humoru potra
fił łączyć swą bezkompromisowość 
z wyrozumiałością. Ale wyrozu
miałość ta nie wyradzała się ni
gdy w liberalizm, w ugodowość. 
Tam, gdzie szło o rzeczy podsta
wowe, godzące w interesy klasy 
robotniczej i polityki jej partii, 
znikał jego pobłażliwy j scepty
czny uśmieszek. W tym na pozór 
spokojnym, zrównoważonym czło
wieku, budziła się natychmiast 
pasja bojownika.

Zygmunt Modzelewski ze szcze
rym zainteresowaniem przypatry
wał się każdemu człowiekowi, z 
uwagą przysłuchiwał się jego 
zdaniu. Głębokie zainteresowanie 
ludźmi sprawiało, że nigdy nie 
tracił perspektywy, nie zapominał 
w zapale naszego wielkiego bu
downictwa o żywym człowieku, o 
tym, kto buduje i dla kogo bu
duje, o jego potrzebach, troskach 
i trudnościach.

Prostota i skromność Modze
lewskiego czyniły go wrogiem 
wszelkiej pozy, wszelkiego fraze
su. Miał niezwykle subtelny i wy
ostrzony słuch na fałszywy patos, 
nieszczerość. Wyczuwał je z miej
sca i nie szczędził wtedy swej 
celne; i ostrej ironii.

Zygmunt Modzelewski, który 
nigdy nie używał gromkich słów 

j o ojczyźnie, o swojej miłości do 
| n‘ej, głęboko tkwił w glebie pol- 
j skiej. Wielkie przywiązanie do 
| kraju, ukochanie narodu i jego 
i kultury łączyły się z ogromnym 

umiłowaniem rewolucyjnej prze
szłości polskiej klasy robotniczej, 
wszystkiego, co było związane ze 
sławnymi walkami „Proletariatu" 
i SDKPiL, KPP i PPR, z ich bojo- 

I wymi tradycjami. Darzył serdecz
nym uczuciem i otaczał szczegól
ną pieczą tych, którzy uosabiali 
te tradycje. Skrzętnie i z piety
zmem zbierał i przechowywał kaź 
dy dokument, związany z tą wiel
ką przeszłością.

Niepełny byłby obraz Zygmunta 
Modzelewskiego, gdybyśmy nie 
wspomnieii, jak bardzo kocluił 
Chopina i Mickiewicza, z jak głę
boką dumą odnajdywał to, co 
było postępowe i wzniosłe, co 
było rewolucyjne i szlachetne w 
dziejach i kulturze naszego naio- 
du. Znajdowało to wyraz w jego 
szczególnym zainteresowaniu spra 
wq udz,ału Polaków w Komunie 
Paryskiej, w jego badaniach nad 
rozwojem nauki w Polsce, którym 
poświęcił wiele uwagi w osta. 
Inich latach swego życia.

Takim pamiętamy Zygmunta 
Modzelewskiego. I kiedy rok temu 
w nocy z 18 na 19 czerwca na 
zawsze zamknęły się jego oczy, 
wiedzieliśmy, że odchodzi od nas 
jeden z najlepszych. Człowiek, 
który niezmordowaną 37-letnlq 
walką wniósł swój wielki wkład, 
aby powstała i wyrosła Polska 
Ludowa, aby zwyciężył Socjalizm.

WITOLD LEDER

Obrady plenum 
KC Komunistycznej 
Partii Indii

DELHI. Obraduje tu plenum 
KC Komunistycznej Partii Indii. 
Plenum uchwaliło rezolucję, 
w które! wzywa naród hinduski 
do udzielenia pełnego poparcia 
walczącej o wolność ludności 
Goa.

Zaznaczając, że Portugalia 
cieszy się poparciem Stanów 
Zjednoczonych, KC Komuni
stycznej Partii Indii stwierdza, 
iż takie poparcie jest rzeczą 
absolutnie niedopuszczalną. Goa 
jest nieodłączną częścią Indii. 
Dlateąo udzielenie pełnego po
parcia rodakom z Goyr, którzy 
walczą o wolność i przyłączenie 
do Indii, jest prawem i obowiąz 
kiem narodu hinduskiego.

50 tysięcy 
robotników 
"General Motors* 
nadal strajkuje

NOWY JORK. W 17 fabry
kach wielkiego koncernu ame
rykańskiego „General Motors" 
trwa nadal straik robotąijców, 
którzy walczą o lepsze warunki 
bytu. Strajk ten objął ponad 
50 000 robotników.

Związek robotników przemy
słu samochodowego prowadzi w 
dalszym ciągu pertraktacje z za 
rządem koncernu, domagając 
się zrealizowania wszystkich 
ważniejszych postulatów robot
ników.

Premier U Mu 
przybył 
do Londynu

LONDYN. 16 bm. przybył do 
Londynu z oficjalną wizytą 
premier Burmy U Nu. Pobyt 
U Nu w Anglii potrwa prawdo 
podobnie tydzień. W czasie wi 
zyty ma on przeprowadzić roz 
mowy z premierem Edenem.



Nad przepięknym polskim Bałtykiem 
umacniamy siły naszej ludowej Ojczyzny

Na zdfęclach od lewej rybacy: J. Małolepszy, A. Fleischer, M. Sawicki, J. Madejski W. Kuż 
niewicz, T. MHoszewski.

Przodownikom pracy — brawo!
Mistrzowie 

sieci
Kiedy w 1948 roku do 

Darłowa przyjechał ob. Jan 
Olichwicr, w nędznej, walą
cej się szopie, pracowało zale
dwie kilka osób. V/ ciągu no
cy padający śnieg przykrywał 
im grubą warstwą warsztaty. 
Przy małym, żelaznym piecy
ku, rozgrzewali zgrabiałe ręce 
i od nowa zabierali się do 
robienia sieci. Gospodar
skim sposobem łatali dziury, 
dorabiali się. W 1950 roku o- 
trzymali nowy barak, a póź
niej także suszarnię.

Choć działo to się zaledwie 
kilka lat temu, a wydaje się, 
że to było bardzo dawno. To 
złudzenie stwarza ogrom pra
cy jakiej dokonano przez te 
kilka lat w darłowskiej sie
ciami. Niemal z niczego po
wstała piękna sieciarnia z 
dzielną i słynną na całym wy
brzeżu załogą, której dobrym 

g-»«^czajem jest systematyczne 
kraczanie planów produk- 
ych. Nie ma miesiąca, 
rtału, roku, by plan nie 
ił przekroczony. W ub. ro 

*ku 117,4 proc, planu rocznego; 
w I kwartale br. 113,2 proc.; 
w maju 137 proc. Tak jest od 
kilku lat

Wykonywanie planów nie 
Jest jedynym osiągnięciem dar 
łowskich sieciarzy. Zasłużoną 
sławę zdobyli sobie cennymi 
pomysłami racjonalizatorski
mi.

W Darłowie ujrzała po raz 
pierwszy dzienne światło do
skonała sieć tzw. „modelów- 
ka“. Dzięki niej darłowscy ry 
bacy byli przez dłuższy czas 
niepokonanymi mistrzami poło 
v;u śledzia. Twórca tej sieci 
Wilhelm Wegner już kil
kakrotnie ulepszał ją i oszczę
dzał wiele materiału.

Niedawno oddali do prób 
prototyp sieci — tuki modelo
wej. Przy każdej serii sieci 
coś poprawia się, każda jest 
lepsza. Darłowska sieciarnia 
stała się ośrodkiem twórczej 
myśli polskiego sieciarstwa.

W ciągu kilku lat pracy 
przez tę sieciarnię przeszło 
dziesiątki ludzi, 40 z nich zdo 
było kwalifikacje samodziel
nych sieciarzy. Kilku pływa 
obecnie na kutrach jako ryba
cy. Kiedyś był także siecia
rzem obecny oficer kultural
no-oświatowy tow. Zygmunt 
Mazur.

„Spod ręki" Olichwtera wy
szło już kilku majstrów z dy- 
1 ■ omami. Jednym z nich jest 
Henryk Kalinowski. Obec
nie jest majstrem w koło
brzeskiej sieciami i cieszy się 
uznaniem rybaków. Produko 
wane pod jego kierownictwem 
tu’ri zda. ą doskonale egzamin.

Spora jest także lista odzna 
cz.on.vch przodowników pracy. 
Zofia Dusza, Teresa Gąsio- 
rowska, Leokadia Penczar, 
Maria Nowaczyk, Kazimierz 
Przybylak, Aleksandra Szat
kowska. A właściwie, to trze
ba by wymię.ńć całą zało
gę. Wszystkich cechuje ogrom 
na pracowitość i rzetelność w 
pracy. Np. żaglomistrz Józef 
Hinc nie potrafi usiedzieć ani 
chwili bez zajęcia. Zawsze 
znajdzie sobie pracę.

Swym wielkim przywiąza
niem do zakładu, troską o jak 
najlepsze wykonanie pracy, o 
to, by nie zmarnował się ani 
i.awałek płótna, załoga darłow 
sklej sieciami zasłużyła so
bie na szczerą pochwałę.

Jan Małolepszy j An
toni Fleischer są szwagra
mi. Pierwszy jest szyprem 
„Koł 29“ drugi „Koł 46“. 
Obaj łowią od dziecka i są do
skonałymi rybakami, a przy 
tym bardzo ambitni. Nic więc 
dziwnego, że wywiązało się 
między nimi współzawodni
ctwo. Chodziło o wielką staw 
kę, który z nich pierwszy wy
kona roczny plan. Napięcie 
szlachetnej walki wzmagały 
jeszcze żony przypominając, 
każda swemu mężowi, by nie 
ważył się przegrać.

Do 1 maja załogi obu ku
trów zobowiązały się wykonać 
90 proc, planu rocznego. Tak 
więc maj miał zadecydować 
kto z rodziny będzie lepszy. 
Zaczęły się dni pełne drama
tycznego napięcia. Małolepszy 
łowił do późnej nocy, a Flei
scher za nim.

14 maja wątpliwości rozwia
ły się. W tej pięknej walce 
zwyciężyła załoga „Koł 29“. 
26 maja również w pełnej ga-

li wszedł do portu serdecznie 
witany „Koł 46". Ambitnym 
szwagrom, ich żony i cała za
łoga „Barki" złożyła szczere 
gratulacje i życzenia dalszych 
sukcesów.

Oczywiście do tych sukce
sów przyczyniła się praca ca
łych załóg, a między innymi 
Jana Madejskiego — motorzy
sty, Wacława Kuźniewicza — 
st rybaka z „Koł 29“ i Ta
deusza Miłoszewskiego — mo
torzysty z „Koł 46", Bez ich 
zrozumienia i ofiarnej pracy, 
ambicje szwagrów pozostały 
by tylko ambicjami.

Trzecią załogą, która dołą
czyła się do nich, jest załoga 
„Koł 47". Młodzieżowa zało
ga tego kutra zobowiązała się 
dla uczczenia V Festiwalu 
roczny plan połowów wyko
nać do 1 lipca. 12 czerwca 
szyper Mieczysław Sawicki z 
morza zameldował o wykona
niu zobowiązania przed ter
minem.

W Ustce po 10 lotach
Kutry Przedsiębiorstwo „Korab" 

w Ustce długo w nocy warkotem 
swych silników mqcq ciszę. Przy 
molq często późnq nocq można 
spotkać wczasowiczów obserwuję- 
cych pracę rybaków. Dziś w dzie- 
siqtq rocznicę władania morzem 
słusznym jest dokonanie krótkie
go bilansu pracy bazy rybackiej 
w minionym okresie.

Niezwykle trudne zadanie sta
nęło przed pierwszymi pionierami 
rybołówstwa w Ustce. Kutry obl:- 
czone na bliski zasięg pływania, 
o mocy silników 15—25 KM były 
jednostkami starymi i nie dawały 
żadnej gwarancji eksploatacyjne!. 
Część z nich była zatopiona, w 
wielu brakowało najważniejszych 
mechanizmów. Brak sprzętu poło
wowego, sieci, lin itp., brak sprzę 
tu zabezpieczajqcego życie zało
gi, a przede wszystkim brak lu
dzi, nie rokował szybkiego rozpo
częcia pracy portu. Ludzie, którzy 
przychodzili do pracy w rybołów. 
stwie nie mieli o niej żadnego 
pojęcia. Bo skqd np. Piotr Jefi- 
mow mógł znać pracę na morzu 
— skoro poza rodzinną Wiliq nie 
widział większej wody, a takich 
jak Jefimow było więcej. Dużq 
pomocq dla tych rybaków, którzy 
po raz pierwszy po wyzwoleniu 
zetknęli się z morzem byli do
świadczeni rybacy z dziada pra- ’ 
dziada tacy jak Bronisław Kopicki 
czy Zygmunt Kustosz, którzy na 
wezwanie partii i rzqdu przyszli, 
aby swe doświadczenia przeka
zać tym wszystkim, którzy swe 
losy zwiqzali z polskim morzem.

W roku 1951 zostaje zakończo-

»Wzywa radio Kuter...«
Zwykle jest to maleńki po

koik. Stół, składaną kozetka, 
telefony i przede wszystkim 
aparatura radiowa.

Duży, skomplikowany nadaj 
nik i mały podobny do zwy
kłego aparatu radiowego — od 
biornik. Wykrzywione linie 
miedzianych sztab anteny bieg 
nące wzdłuż ścian, a kończą
ce się na izolatorze, który z 
drugiej strony odprowadza 
antenę do wysokiego masztu. 
W takie rekwizyty wyposażo
ne są pokoiki nazywane szum
nie „Radiem „Kuter", „Barka" 
czy „Korab".

Małe bo małe i skromne, ale 
spełniają ogromną rolę — u- 
trzymują więź „lądu" z załoga 
mi przebywającymi w morzu. 
U operatora radiowego dzień 
i noc przebywają dyrektorzy 
przedsiębiorstw, kiedy kutry 
przebywają w morzu i są tru
dne warunki pracy lub powro 
tu do bazy. Z potoku trzasków 
wprawnym uchem wychwytu
ją każde słowo wypowiedzia
ne na kutrze. Nie gdzie in
dziej, a właśnie w tych maleń 
kich pokoikach, zwykle ciem 
nych od dymu tytoniowego, 
jeśli zajdzie potrzeba, na go
rąco bez straty cennych nawet 
sekund rodzą się decyzje o roz 
poczęciu akcji ratowniczej, po 
lecenia przejścia jednostek na 
inne, bardziej wydajne łowis
ka. czy też wezwanie do po
wrotu.

Dzisiaj wydają się te radio
stacje nieodzowne w pracy 
przedsiębiorstw połowowych. 
Niemożliwym wydaje się ope
ratywne kierowanie nie tylko 
połowami, ale także pozosta
łymi działami przedsiębior
stwa połowów. Bo przecież, od 
tego kiedy kutry wrócą z mo
rza, ile przywiozą ryb i jakich, 
zależy rozplanowanie pracy 
transportu, przetwórstwa, 
chłodni, warsztatów, całej 
załogi skomplikowanego kom
binatu.

A kiedyś, i to wcale nie tak 
dawno, radio było nowością, 
niemal dziwem. Jego triumfal 
ne opanowanie rybołówstwa 
nastąpiło dosłownie w ostat
nich lalach, kiedy nasze stocz
nie zaczęły budować dziesiątki 
pięknych stalowych kutrów, 
których już nieodzownym ele
mentem była aparatura radio
wa nadawczo-odbiorcza. W 
tym samym czasie aparatury

radiowe instalowano na sta
rych jednostkach. Obecnie, 
prawie wszystkie kutry baz 
środkowego wybrzeża posiada 
ją radio. Załogi pracujące w 
morzu mogą w każdej chwili 
w razie wypadku wezwać po
moc z bazy, albo od kolegów 
będących w pobliżu. Poczucie 
pewności, wynikające ze świa
domości, że ktoś o nich myśli, 
pozwala rybakom lepiej pra
cować.

Jednym z operatorów radio
wych w serwisie bazy „Kuter" 
jest tow. Mieczysław Molesz- 
czuk. Praca jego jest bardzo 
odpowiedzialna. Trwa 24 go
dziny i przez cały czas trzeba 
zachować pełną przytomność 
umysłu. Nie może pozwolić so 
bie nawet na 5-minutową 
drzemkę. W każdej chwili ku
ter może wywołać bazę. Nie
raz ma słabe akumulatory i 
trzeba dobrze wysilać się, by 
usłyszeć i zrozumieć sens na
dawanych meldunków.

Po skończeniu służby woj
skowej w marynarce wojen
nej Moleszczuk już dwa lata 
pracuje w „Kutrze". Co trzeci 
dzień można go spotkać w ser 
wisie.

Ostrym 1 zdecydowanym

głosem w umówionych godzi
nach wywołuje kutry.

Z szyprem „Dar 33“ i jedno 
cześnle kierownikiem III ze
społu tow. Franciszkiem Woj- 
dylewskim, Moleszczuk utrzy
mywał stałą łączność w czasie 
ostatnich dalekich rejsów na 
łowiska kłajpedzkie.

Wojdylewski odbierał mel
dunki o ilości złowionych ryb 
oraz potrzebach członków ze
społu i systematycznie przeka 
zyyzał je do bazy. Moleszczuk 
na podstawie tych wszystkich 
danych robił raport dla dyrek 
cji i Centralnego Zarządu. Słu 
żyły one do planowania pracy 
we wszystkich działach.

Tak bywa codziennie. Naj
pierw rozmowa z kutrem, póź 
niej raporty i znów przekazy
wanie poleceń. Nieraz zdarzy 
się, że przekaże załogom rados 
ną nowinę. To przecież za po
średnictwem Moleszczuka — 
Cejnowa i Augustyniak, któ
rzy w tym czasie byli w mo
rzu, dowiedzieli się o powięk 
szeniu rodziny.

Mały i skromny jest dział 
radiowy w bazie. Pracuje w 
nim 3 ludzi. Ale za to niezbęd 
ny dla operatywnego kierowa 
nia jednostkami.

Hemyk Kondratowicz
dyr. PP j UR „Korab"

■ na budowa nowych obiektów. 
tym czasie Ustka otrzymuje pierw 
szq partię kutrów 17-metrowych o 

i mocy silników 100 KM. Jednostki 
| te, wyposażone przez polskich 

stoczniowców w dobre urzqdzen a
I pozwalajq rybakom na rozpoezę- 
I cie eksploatacji dalej położonych 
i łowisk.

W roku 1952 powstaje Państwo 
we Przedsiębiorstwo Połowow i 
Usług Rybackich „Korab", które 
w pierwszym roku swej pracy dy
sponuje taborem o łącznej mocy 
1 200 KM. Tabor ten jest jednako, 
woż przestarzały, bo za wyjqt- 
kiem 6 kutrów nowych, pozostałe 
jednostki stanowię tabor ponie
miecki. Lata 1952-1955 sq okre
sem dużego rozwoju przedsiębior 
stwa.

W bazie uruchomiono nowe 
działy produkcji jak wędzarstwo 
i produkcję filetów dorszowych. 
Rokrocznie kilka tysięcy ton ryb 
trafia do konsumentów.

Rybacy z każdym rokiem polep. 
szajq swe wyniki połowowe. 
Jeśli przyjmiemy, że wydajność na 
dzień pracy kutra w roku 1952 wy 
nosiła 100. to w roku 1954 wyra
ża się wskaźnikiem 181.

Charakterystycznym jest fakt, 
Iż o He w pierwszych latach ryba
cy usteccy poławiali w przeważa- 
jqcej ilości dorsza, to obecnie z 
roku na rok ilość dorsza maleje 
na korzyść ryb śledziowatych. Jest 
to wynikiem coraz lepszego opa
nowania zawodu I wprowadzenia 
ulepszonego sprzętu połowowego. 
Do mistrzów wysokich połowów 
poza Jefimowem należy zaliczyć 
Piotra Ostrowskiego, Jana Prusa, 
Zygmunta Pawlaka, Kazimierza 
Jcrmakowicza i wielu innych.

Rozwój floty rybackiej, silny 
wzrost połowów stawia przed za
łogę lqdowq przedsiębiorstwa wię 
ksze wymagania. Wymagania te 
można streścić w kilku zasadni
czych punktach.

Musimy szybciej i lepiej remon
tować silniki, szybciej i sprawniej 
zaopatrywać I rozładowywać ku
try, produkować coraz lepszy 
sprzęt połowowy, szybciej I lepiej 
oraz taniej przerabiać otrzymane 
ryby.

Zqdania załóg rybackich sq 
załatwiane z każdym dniem le
piej. Pomimo dużych trudności 
załoga Warsztatów Pogotowia 
Technicznego remontuje kutry co
raz lepiej i szybciej. Joko dowód 
służyć może fakt, że remont rocz
ny silnika na zaplanowanych 18 
dni wykonywany jest w 4-5 dni. 
Jest to zasługę majstra ob. Bro
nisława Kłapczyńskiego, bryga
dzisty Leona Dobosza i brygady 
ZMP z brygadzistę Lewandowskim 
na czele. z

Załoga wydziału przeładunków 
skróciła czas rozładunku kutra 
średnio o 20 min. Z tytułu szyb
kiego załadowania i rozładowa

nia wagonów przeasiebiorstwc 
otrzymuje premie wypłacane prze; 
PKP. Zotoga S‘eoarni pomimc 
trudnych jeszcze warunków loka 
lowych w pełni zaspokaja potrze
by rybaków. Sieci wyprodukowani 
przez mg w dużym stopniu przy' 
czyniaję się do poprawy wymkow 
połowowych. Załoga wydziałt 
przetwórstwa pod kierunkiem ra^ 
cjonalizatora ob. Jaroszewskiego 
podniosła wydajność surowca a 
produkcji filetów o przeszło 1 
proc, przysparzajęc tym setki ty. 
sięcy zł oszczędności.

Ogólni) wynik wysiłków załóg 
zamyka się cyfrę prawie 3 mm rl 
ponadplanowej akumulacji w ro
ku ubiegłym i około 3 min zł zy
sku w roku biężęcym.

Partia i rzqd przeznaczyły rów
nież poważne fundusze na poprą 
wę warunków socjalno-bytowych. 
Dom Rybaka, w którym znajduje 
pomieszczenie prawie 50 rybaków 
zestał odremontowany nakładem 
prawie 300 tys. zł. Na budowę 
domu mieszkalnego otrzymaliśmy 
przeszło milion złotych.

W trosce o rozwój życia 
kulturalnego przeznaczono kilka
dziesiąt tysięcy zł na zakup sprzę
tu muzycznego I sportowego.

Rybacy 1 pracownicy lędowl za
trudnieni w Przedsiębiorstwie Po
łowów i Usług Rybackich „Ko
rab" dumni sq ze swych osią
gnięć w minionych latach. 10 ięt 
pracy nad polskim Bałtykiem to 
tysiące wagonów ryb wysłanych 
w głęb kraju, to poznanie tajem. 
nic morza i jego bogactw. Duma 
nasza jest tym większa, że nauczy 
liśmy się procować w nowych nie
znanych nam warunkach I oko
licznościach, że trudny zewod lu
dzi morza wykonujemy coraz le
piej. Rybacy, pracownicy warszta. 
tów, patroszarki, sieciarki. robot
nicy przeładunku i transportu w 
wysiłku I trudzie realizuję wska
zania partii i rzędu. W Dn ach 
Morza z nadzieję i ulnościę pa
trzę w przyszłość świadomi tego, 
że praca nasza umacnia ludowę 
Ojczyznę, a tym samym służy po
kojowi. Dężyć będziemy do jesz
cze skuteczniejszej niż dotychczas 
walki o przedterminowę realiza
cję planów produkcyjnych, o dal. 
szę obniżkę kosztów własnych.

Pokrótce omówiłem w niniej
szym artykule 10 lat procy bazy 
ryback-ej w Ustce. Zdaję sobie 
sprawę z tego, że omówienie to 
jest zbyt szczupłe, lecz n esposób 
jest zamknęć w kilku kartach ma
szynopisu wysiłek i dorobek setek 
ludzi. W wielkim skrócie po
wiedziałem o zasadniczych zmia
nach. jakie zostały dokonane na 
naszym skromnym odcinku 500 km 
wybrzeża. Sens tego artykułu jest 
inny. Chodzi o to. by społeczeń
stwo Ziemi Koszalińskiej oraz na
si bracia górnicy, hutnicy i wszys
cy wczasowicze odpoczywający w 
Ustce wiedzieli o tym, że nie ma 
miejscowości na naszym wybrze
żu, gdzieby przez cały rok nie tę
tniła ożywiona praca dla rozkwi
tu naszej Ojczyzny, dla dobra nas 
wszystkich.

Z patroszarni i fileciarni na patelnię

Opracował: Władysław Łuczak

Ne pewno smażyliście już fi
lety z dorsza 1 jedząc zachwy
caliście się ich doskonałym 
smakiem. Filety dobrze przy
rządzone naprawdę smakują, 
o czym chyba każdy z nas do
brze wie.

Warto więc obecnie, kiedy 
pracownicy morza obchodzą 
swoje „Dni", zapoznać się w ja 
ki sposób powstają te białe, za
mrożone kostki rvbieqo mięsa, 
owinięte w pergamin z napi
sem: „PPiUR Barka Kołobrzeg". 
Przy okazji warto także wie
dzieć, że „Barka" jest jednym 
z najpoważniejszych dostaw
ców filetów na rynek.

W pięknej nowej hali prze
twórstwa kołobrzeskiej „Barki" 
stoję szeregi długich stołów. 
Przy nich kobiety ubrane w gu
mowe fartuchy j zaopatrzone w 
ostre jak brzytwy noże. Na 
tych stołach dorsze poddane są 
wstępnym operacjom. Czyści 
się je i odcina głowy

Przy tej pracy doskonałymi 
wynikami legitymuje się ob. 
JANINA PYCZEK. Wykonuje 
średnio 220 — 230 proc, normy.

Jej ruchy są błyskawiczne i o- 
szczędne. Jest ich tyle, ile po
trzeba dla dokładnego wykona
nia pracy. Bije również wszyst 
kie rekordy wydajności pracy 
przy układaniu śledzi do be
czek. 300 proc, jest jej jak do
tychczas najlepszym wynikiem. 
Średnio układa 11 — 14 beczek 
śledzi dziennie. To. że kołobrze 
ska „Barka" wysyła najwięcej, 
ze wszystkiah baz ryb w naj
wyższe! klasie jakości, to m. 
in. zasługa ob. Pyczkowej.

Jest ona dobrą koleżanką, za
wsze pomoże 
innym, a kiedy 
potrzeba, potrą 
fi zachęcić do 
wydajniejszej 
pracy.

Nieraz ryba
cy przywożą 
masę ryb i zało 
qa patroszarni 
nie jest w sta
nie przerobić 
ich w ciągu 8 
godzin. Wy

starczy, by Pyczkowa zwróciła 
się do koleżanek. Zawsze chęt

J. Pyczkowa

nie pracują dłużej 1 ani jeden 
kilogram nie pozostaje do na
stępnego dnia.

Ale patroszenie, to dopiero 
wstępny proces 
produkcji file
tów. Dorsz bez 
głów, wymyty 
przechodzi do 
fileciarni. Tam 
dostaje się do 
rąk takich przo 
downie pracy, 
jak ZOFIA ER 
BACHER i GE
NOWEFA ZA- 
SIADCZYK. Do 
piero tutaj po

zbawia się qo ości, układa do 
specjalnych form, zgniata, tak 
aby powstała kilogramowa kost 
ka, a następnie wstawia się do 
komór chłodniczych, gdzie zo- 
staie zamrożony do temperatu
ry minus 30° C. Stamtad już 
wagonami trafia do sklepów, a 
potem na patelnię.

Zofia Erbacher w ciąqit 5 lat 
pracy w zakładzie doszła do 
takiej wprawY, że wystarczą jej 
cztery cięcia nożem, by oddzie

Z. Erbacher

lić mięso dorsza od ośęi. Do
skonałe opanowanie zawodu o- 
raz pilność w pracy pozwalają 
jej wykonywać normę w 250 
proc. Bardzo często od stołu Er- 
bacherowef po 8 godz, pracy od 
wożą pół tony filetów. Podobne 
wyniki (220 — 230) proc, normy 
ma Genowefa Zasiadczyk, a 
norma nie jest wcale zaniżona. 
Świadczą o tym wyniki pozosta
łych fileeiarek. Większość z 
nich wykonuje po 120 — 130 
proc.

Zasługą tvcb 
przodujących fi 
leciarek jest 
także duża wy 
dajneść surow
ca. „Barka" u- 
zyskuje o 1,5% 
wyższą wydaj
ność. niż prze
widują normy. 
Do odpadów 
idą tylko same 
ości.

1 oraz, kiedy
wiecie jak powstają filety i kto 
je robi, na pewno będą wam le
piej smakowały.

G. Zasladcryk



Dziś, w sobotę, tj. 18 bm., w sali 
PDK w Szczecinku odbędzie się 
koncert laureatów Centralnych 
Eliminacji Zespołów Artystycz
nych w Warszawie.

W koncercie weźmie udział sle. 
dem najlepszych zespołów woj. 
koszalińskiego w składzie 250 o- 
sób. Początek koncertu o godzi
nie 18.

Miejski Komitet Odbudowy Sto
licy w Koszalinie urządza w nie
dzielę zabawę na stadionie w le- 
sie sianowskim.

Dochód z zabawy przeznaczony 
jest na FOS. W programie wiele 
atrakcji, m. In. loteria fantowa, 
wędka szczęścia i automat szczę-' 
ścia. Do tańca przygrywać będzie 
doborowa orkiestra wojskowa. Do 
jazd na miejsce autobusami MKS.

Początek zabawy o godz. 15.

Zarząd Woj. TPP-R w Koszali
nie organizuje w dniu 22 czerwca 

>1955 r. plenarne posiedzenie człon 
ków Zarządu Wojewódzkiego.

Na porządku dziennym omawia
ne będą przygotowania do obcho
du Miesiąca Pogłębienia Przyjaź
ni Polsko-Radzieckiej i powołana 
zostanie Wojęwódzka Komisja Or
ganizacji Miesiąca.

Plenum odbędzie się w sali Woj. 
Klubu TPP-R w Koszalinie przy 
ul. Zwycięstwa 125 o godz. 10.

Nagrody 
czekają

Dom Odzieżowy w Koszalinie 
przy ul. Zwycięstwa 54 wprowa 
dził w tym miesiącu „czerwco
wą atrakcję" dla swoich klien
tów. Każdy kupujący towar o 
wartości ponad 100 zł. otrzymu 
je los, który weźmie udział w 
losowaniu o jedną z 10 wartoś
ciowych nagród. Losowanie od
będzie się 30 czerwca 1955 roku 
o godzinie 18.

Na budowach Słupska

Czy terminy zostaną dotrzymane?
Plan gospodarczy i budżet 

Miejskiej Rady Narodowej w 
Słupsku przewiduje oprócz re-

Do końca miesiąca zostało tylko 
12 dni. Akcja odgruzowania do
biega końca. Brygady niektórych 
zakładów już niedługo zrealizują 
swoje zob owiązania. Np pracow
nicy z Koszalińskiego Przedsię
biorstwa Skupu Surowców Włó
kienniczych i Skórzanych na za
planowane 180 m* gruzu wywiczn 
Już 180. Koszalińskie Przedsię
biorstwo Obrotu Zwierzętami Rzez 
nymi zaplanowało 50 m’, a wy wio 
zło 39. Biorac z nich przykład ze
społy innych zakładów powinny 
tak pracować aby do 30 czerwca 
plr.n swój wykonać.

Wczoraj pracowały przy odgru
zowaniu zespoły: Okręgu Państwo 
wych Zakładów Zbożowych, 
Technicznej Obsługi Rolnictwa, 
Państwowej Centrali Drzewnej — 
Składnicy Handlu Nr 2, Koszaliń
skiego Przedsiębiorstwa Skupu 
Surowców Włókienniczych i Skó
rzanych, Wojewódzkiej Zbiornicy 
Surowców Wtórnych, Banku Rol
nego, Zjednoczenia Przemyshi Mi® 
Czarskiego, Prokuratury Woje
wódzkiej i Powiatowej, „Argedii” 
i Miejskiego. Zarządu Budynków 
Mieszkalnych.

Transportu dostarczyły: Centra
la Zaopatrzenia Rolnictwa, Spół
dzielnia Rymarsko-Tapicerska, 
BPP, PSS, PZGS i WZBPP. Dziś 
pracować będą brygady: Koszalin 
skiego Przedsiębiorstwa Obrotu 
Zwierzętami Rzeźnymi, Rejonu 
Eksploatacji Dróg Publicznych, 
Państwowej Centrali Drzewnej — 
Składnicy Handlu Nr 2, Koszaliń
skiego Przedsiębiorstwa Skupu 
Surowców Włókienniczych 1 Skó
rzanych oraz Spółdzielni Rymar
sko- Taplccrsklcj. (w)

montów kapitalnych odbudowę 
kilku budynków. Dzięki tej in
westycji mieszkańcy Słupska o- 
trzymają około’ 60 nowych izb 
mieszkalnych. Odbudowę do
mów prowadzi Miejskie Przed
siębiorstwo Remontowo-Budow
lane. Zobaczmy więc jak prze
biegają prace budowlane przy 
ulicach Bieruta. Curie Skłodow
skiej j Gdańskiej.

Przy ul. Bieruta zastajemy 
dwóch pracowników, jednego 
murarza j pomocnika. a przy ul. 
Gdańskiej trzech. Przy ul. Cu
rie Skłodowskiej zaś nie ma ni
kogo. n’c sie nie robi.

Terminy oddania nierwszych 
dwóch budynków do użytku 
unływają już 1. 10. hr. Sytuacja 
jaka istnieje na budowach, gro 
zi więc nie dotrzymaniem ter
minów. Dyrekcja MPRB wyjaś
nia. że na wolne tempo robót 
wnływa głównie brak fachow
ców, nie dotrz”manie terminów 
dostaw niezbędnych elementów 
składowych i zła jakość ma
teriałów budowlanych.

Na budowie nrzy ul. Bieruta 
"liistra n’e bvło przez 4 dni. 
Świadczy, to również o braku 
kontroli ze strony dyrekcji 
przedsiębiorstwa. Tak samo mo 
żna poddać pod dyskusję roz
mieszczenie nielicznych fachów 
ców. Wytworzyła się sytuacja, 
iż w jednym mieiseu pracuje 
najwyżej dwóch albo trzech ro
botników i chociaż wszystkie 
budowy są zaczęte, to faktycz
nie nic sie na nich nie robi. Wy 
dale sie słuszniejsze skoncentro 
wanie ludzi na jednej budowie, 
a po skończeniu jej stopniowe 
przerzucanie na jnne.

Warto również pomyśleć o 
małei mechanizacji. W dyrekcji 
MPRB narzeka się na małą ilość

sprzętu mechanicznego, a tym 
czasem na budowie przy ul. Bie 
ruta obie windy są nieczynne 
z braku linki i robotnicy noszę 
cegłę na plecach, jak „za kró
la Owieczka".

Zła organizacja pracy odbija 
się poza tym na zarobkach mu 
rarzy i to jest główną przvczy 
nę, że uciekają oni z MPRB. 
Słupskiemu MPRB trzeba pomóc 
i to powinien uczynić Woje
wódzki Zarzad Przedsiębiorstw 
Remontowo-Budowlanych, któ
ry mieści się przecież w tym 
samym budynku co i MPRB.

M. KRAWCZYK

Imprezy - imprezy...
W związku z zakończeniem Ty

godnia Straży Pożarnych, w nte- | 
dzielę 19 bm. o godz. 15 przed 1 
gmachem Prez. Wojewódzkiej Ra- ; 
dy Narodowej odbędą się pokazy i 
sprawności straży pożarnych w ‘ 
akcji gaszenia pożaru z jeduocze. 
snym ratowaniem osób zagrożo
nych. Następnie o godz. 17 roze
grany będzie mecz prądoplłki po
między Zawodową Strażą Pożarną 
za Słupska a Zawodową Strażą 
Pożarną z Koszalina.

W dniu poprzedzającym popisy 
odbędą s'ę w Sianowie i Boboli
cach uroczyste akademie, na któ
rych nastąpi podsumowanie do
tychczasowych osiągnięć ochotni, 
czych straży pożarnych. 

• ♦ ♦
Dziś o godz. 13.30 uroczystym 

przemarszem aktywu PCK, Służ
by Zdrowia oraz kół dorosłych i 
kół szkolnych PCK rozpocrnle się 
na terenie na*zego województwa | 
Tydzień Zdrowia.

W Koszalinie uczestnicy prze
marszu zblorą się na Rynku, ila- 
stępnie udadzą się ulicami 1 Maja. 
Alfreda Lampe przed gmach Prez. 
Woj. RN, skąd przez ul. Zwycię
stwa 1 Piastowską przejdą na plac 
koło Wesołego Miasteczka. Tu od
będą się pokazy gaszenia pożaru 
przez Straż Pożarną z Koszalina 
oraz wyświetlane będą na wolnym 
powietrzu filmy z zakresu ochro
ny zdrowia 1 wzorowej pielęgna
cji niemowląt.

♦ * *
W niedzielę o godz. I podnie

sieniem gal flagowych we wszyst
kich jednostkach wodnych roz- 
poczną się „Dni Morza".

Z tej okazji odbędzie alę eaty 
szereg imprez. I tak: o godz. 10 
we wszystkich ośrodkach LPZ roz

poczną się zawody sportowo- 
wodne. W skład ich wejdą nastę
pujące konkurencje: pływanie, 
kajakarstwo, żeglarstwo, przecią
ganie liny i sygnalizacja semafo
rem.

A wieczorem w Koszalinie ba
wimy się w Parku Przyjaźni Pol
sko- Radzieckiej.

Oprócz tego LPZ wspólnie z 
WRZZ organizuje 18 czerwca wy
cieczkę do Mielna. Uczestników 
jej czeka dużo atrakcji jak: prze
jażdżki łodziami, kajakami itp.

MPRB 
też obowiązuje 

porządek
Przed wielu budynkami re

montowanymi przez Miejskie 
Przedsiębiorstwo Robót Budow
lanych piętrzę się stosr 
teriałów budowlanych, albo też 
gruzu — zawalęjęc chodniki i 
szpecąc ulice. Zwracamy uwagę, 
że przy budynkach posiadają
cych zaplecza (podwórka) nale
ży składać materiał na podwór
kach. Np. gmach przy ul. Zwy
cięstwa i Piastowskiej — posia
da obszerny plac z dojazdem, a 
materiały budowlane złożone są 
na chodniku.

Gruz I inne odpadki poremon 
towe należy sprzątać po zakoń

czeniu remontów, by nie two
rzyły pełnych śmieci wysyP15^ 
na ulicach.

Dziś zamieszczamy ponownie 
kupon konkursowy na czer
wiec dla tych Czytelników, 
którzy pragną Jeszcze wziąć 
udział w konkursie „Głosu 
Koszalińskiego*4 1 PKO pt. „li
czymy się systematycznie o- 
szczędzać”.

Warunki konkursu nie są 
trudne. Naloty tylko w ciągu 
trzech miesięcy — każdego 
miesiąca wplatać na książecz
kę oszczędnościową 50 zł, a na 
załączonym kuponie po wypeł
nieniu zażądać potwierdzenia 
wpłaty w placówce, w której 
wpłata została dokonana.

Ponieważ konkurs trwa trzy 
miesiące, a więc kupon należy 
zachować i razem z następny
mi na miesiące lipiec i sier
pień wysłać 5 września do Woj. 
Oddziału PKO w Koszalinie.

A więc konkurs bardzo ła
twy, a przy tym nauczymy 
się systematycznie oszczędzać. 
Za cały „trud“ uczestników 
konkursu czekają cenne na
grody, jak: radioodbiornik, 
teczka skórzana, damska torba 
skórzana, pudernica srebrna, 
zegar ścienny i wiele nagród 
książkowych.

Jutro start do trzyetapówki 
po Ziemi Koszalińskiej

Teatr
Bałtycki Teatr Dramatyczny 

wystawia 18 bm.:
W Darłowie — sztukę Bałtuszlsa 

— „Pieją koguty".
W Lęborku — sztukę Perryń- 

sklego — „Lekkomyślna siostra".

Kina
KOSZALIN — „Nowa Huta" — 

„Niebezpieczne ścieżki". Seanse 
godz, 16, 18 1 20. Kinoteatr WDK — 
„Wróg publiczny Nr 1". „Młoda 
Gwardia” — „Kordzik”. Seanse 
godz. 17 1 19. SŁUPSK — „Polo
nia" — „Jutro będzie za późno”. 
„1 Maj" — „Szturm na Plewnę”.

BIAŁOGARD — „Okrutne morze”. 
SZCZECINEK — „Dzień bez 
kłamstwa". WAŁCZ — „Godziny 
nadziei”. SŁAWNO — „Noc w We
necji". KOŁOBRZEG — „Upiór 
na sprzedaż”. BYTÓW — „Kor
dzik". MIASTKO — „Wzburzyło 
się morze” — I J II seria. CZŁU
CHÓW — „Ciemna rzeka". ZŁO
TÓW — „Szwedzka zapałka”. ŚWI
DWIN — „Opowieść atlantycka". 
DRAWSKO — „Dwa hektary 
ziemi. DARŁOWO — „Skar
by sułtana”. JASTROWIE — 
„Sierpniowa niedziela". ZŁOCIE
NIEC — „Miłość kobiety". CZA- 
l't INEK — „Porucznik Rakocze
go".

Radio
PROGRAM I

na dzień 11. 4. 1951 r. (niedziela)

Program dnia: 8.58, 10.56. Wlad.: 
6.00, 7.00. 16.00. 80.00, 23.00.

6.05 Muz. 6.50 Kalendarz rad.
7.20 Od melodii do melodii. 1.30 
Sportowcy wiejscy na start. 8.00 
Wieś tańczy 1 śpiewa. 8.15 Muz.
8.50 „5:0 dla mtodoścl". 9.00 Od
powiedzi Fali 49. 9.12 Muzyka dla 
wszystkich. 10.00 „Pan Tadeusz", 
fragm. poematu A. Mickiewicza
10.20 Koneert solistów, 10.57 Kone. 
życzeń. 12.04 Przerwa. 13.00 Skrzyń 
ka ogólna PB. 13.10 „Tatry w e- 
poce lodowej” — pog. 13.25 Mel. 
do tańca. 14.05 Aud. dla wsi. 14.15 
„Przygoda w Galwunach” — opow. 
J. Putramenta. 14.45 Melodie sta
rego Wiednia. 15.00 Na radiowej 
estradzie. 16.03 Tygodn. przegląd 
wydarzeń mlędzynarod. 18.3) 
„Uporczywy : trażnik" — interme
dium Cerwantesa. 19.30 Na pię
ciolinii. 30.25 Muz. tan. 21.15 „We
soły kramlk". 21.30 „Słynni wir
tuozi”.

Na dzień 28. 8. 1955 (poniedziałek)
Program dnia: 8.58, 15.25. Wind.: 

5.05, 6. W, 7.00, 7.40, 12.04, 16.00,
20.00. 23.00.

5.30 Muz. rozrywk. 5.48 Gtmn. 
8.18 Z piosenką do pracy. 6.33 
Kalend, rad. 6.45 Gimn. 7.15 Konc. 
7.45 Tańce ludowe różnych naro
dów. 8.05 Koncert. 8.45 Pleśni chó
ralne. AUd. dla kl. VI 1VII. 10.00 
Muz. rozrywk. 10.20 Koncert symf. 
11.00 „Nad morzem’ — aud. dla 
klas I 1 U. 11.30 Muz. | aktualn. 
12.10 Przegląd prasy stołecznej.
12.20 „Na swojską nutę". 12.40 
Dla wychowawczyń przedszkoli.
12.50 Aud. dla wsi. 13.80 Przerwa. 
Słuchowisko. 16.05 Walce Straussa 1 
Waldteufla. 16.30 Plcinl H. Du- 
parca. 16.50 Z frontu techniki 
17.01 Porady (trakt. 17.15 Aud. dla 
rodziców. 17.30 Muz. ros. i radź.
18.20 Na młodzieżowej antenie.
18.50 Felieton literacki. 19.00 rze- 
gi chętnie słuchamy. 20.25 Aud. 
dla wsi.

W niedzielą 19 bm. 
rozpoczyna się ogólno
polski wyścig kolarski 
po Ziemi Koszalińskiej 
o puchar Wojewódzkie 
go Komitetu Kultury Fi
zycznej. Wyścig organi
zowany iest dla uczcze
nia V światowego Fe
stiwalu Młodzieży i Stu
dentów w Warszawie 
oraz dziesięciolecia 
Ziemi Koszalińskiej.

Jak wiemy, ta pierw
sza w historii sportu ko 
Szalińskiego kilkuetapo- 
wa impreza kolarska 
spotkała się z dużym 
zainteresowaniem kola
rzy sgsiednich okręgów. 
W kilka dni po wysła
niu zaproszeń, zgłosiły 
się drużyny kół z wo
jewództw szczecińskie
go, bydgoskiego, po
znańskiego i gdańskie
go, nieco później za- 
awizował przyjazd swej 
drużyny łódzki Start.

Wyścig rozpoczyna 
się w n:edzielę. Kolarze 
przejada przez miasto 
do ul. Findera, gdzie 
nastąpi start ostry 
(godz. 13,30). Przed 
startem - o godz. 11-tej 
koszalinianie będą 
świadkami sztafety 
ulicznej o puchar WRZZ 
w Koszalinie.

Trasa pierwszego eta 
pu prowadzi z Koszali
na przez Bobolice. Po
lonów i Sławno do Słup 
ska. gdzie pierwsi ka

lorię spodziewani są 
około godz. 17,15.

Drugi etap na trasie 
Słupsk—Szczecinek zo
stanie rozegrany w po
niedziałek. W Bytowie 
i Miastku kolarzy cze
kają finisze lotne. Meta 
tego etapu znajdować 
się będzie na stadionie 
Sporty. Również w Szcze 
cinku, publiczność nie 
będzie się nudziła, cze 
kojąc na kolarzy. Na 
stadionie Sporty o godz. 
15,45 odbędzie się 
mecz piłkarski.

We wtorek, 21 bm. 
o godz. 14.10 kolarze 
wyruszą do ostatnie
go, III etapu. Jego 
trasa prowadzi przez 
Połczyn Zdrój, Biało
gard i Karlino do 
Koszalina. W Koszali
nie pierwsi zawodnicy 

. spodziewani są na sta
dionie o godz. 17.50. 

.W dwie godziny wcze
śniej na boisku zosta
nie rozegrany rewanżo
wy mecz piłkarski Ko- 
szalin-Słupsk.

Jak widać, program 
(wyścigu jest urozmai
cony. Silna stawka i 
ciekawe imprezy powin
ny ściągnąć na boiska 
tłumy widzów. Apeluje
my do tych ostatnich, 
aby zachowywali się 
odpowiednio na wido
wni. Zwłaszcza wzdłuż

100 lekkoatletów 
zagranicznych 

startować będzie 
w Warszawie

WARSZAWA. Ponad 200 lekkoatletów, w 
tym prawie 100 zagranicznych rozpoczyna 
w sobotę 18 bm. dwudniowe zawody o Me
moriał J. Kusocińskiego.

W Warszawie jest już 7 ekip zagranicz
nych: Rumunii, Bułgarii, Danii, Finlandii, 
NRD, Węgier i CSR. Spodziewany jest jesz 
cze przyjazd Belgów

trasy wyścigu trzeba 
uważać, aby nię stać 
się przyczyną kraksy. 
Radzimy zwracać uwa
gę na dzieci, które czę 
sto nie doceniając nie
bezpieczeństwa przebie 
gają trasę.

Bliższe szczegóły, do 
kladne godziny przeja
zdu zawodników przez 
poszczególne miejsco
wości, numery startowe 
zawodników itp, znajdą 
npsi czyteln!cy w spe
cjalnie wydanych pro
gramach wyścigu.

5 zwycięstwa 
Polaków 
w Belgradzie 
Rekord Polski 
na 800 m

Start trzyosobowej 
ekipy lekkoatletów pol
skich na wielkich i"**” 
dzynarodowych zawo
dach w Belgradzie wy
pad! jak najbardziej P° 
myślnie. Zawodnicy P°' 
scy zajęli trzy pierwsze 
miejsca uzyskując bar- 
dzo dobre wyniki- Le
wandowski w biegu i*5 
800 m ustanowi! f®' 
kord Polski uzyskując 
5.50,5, a więc o 0.2 
lepiej od poprzedniego 
rekordu należącego <1° 
Potrzebowskiego. Bar
dzo dobry wynik uzy*k°f 
również Adamczyk * 
skoku o tyczce — 
zwyciężając znanego w 
Europie Węgra Hommo 
nay'a, który skoczy! 
4.25. Trzecie zwyci9stwo 
dla Polski zdobył Rut 
wygrywając rzut miotem 
-58 m. Zawodnicy pol
scy w nocy wrócili 
kraju, aby startować w 
zawodach o memoriał 
im. Kusocińskiego. Ra
zem z nimi przyjechali 
lekkoatleci Jugosłowian 
scy.

Nowe numery 
telefonów i sygnały 

centrali mie skiej 
w Koszalinie

Dzisiaj, tj. 18 czerwca znstanTe 
dokonana zmiana numerów i sy
gnałów sieci telefonicznej w Ko
szalinie.

Nowe sygnały koszalińskiej cen
trali będą nadawane przez Fblskie 
Radio dziś o godz. 17.30 i Jutro tj. 
19 bm. o godz. 8.15.

Spisy abonentów Powiatowy 
Zarząd Łączności dostarczy do 
wszystkich biur, urzędów i insty
tucji jeszcze dzisiaj.

Informacji w sprawie nowych 
numerów udziela: tel. 02 i 03. Biu 
ro napraw posiada obecnie numer 
telefonu 04.

Telefony, przes cały dzień będą 
czynne.Czy bierzesz udział 

w naszym konkursie
■

Zwycięstwo 
siatkarzy 
w Bukareszcie

Polacy pokonali w roz 
grywkach o mistrzostwo 
Europy w siatkówce mę 
sklej drużynę Włoch 
3:0 (15:7, 15:9, 15:9).

Uwaga 
miłośnicy 
piłkarstwa 
w Słupsku

Piłkarze Słupska przy 
gotowali »ię starannie 
do meczu towarzyskie
go z reprezentacją Ko
szalina. Mecz rozegrany 
zostanie w Słupsku na 
zakończenie I etapu 
wyścigu kolarskiego w 
niedzielę o godz. 14.45 
(stadion Kolejarza).

Drożyna słupska zło
żona Jest z zawodników 
Kolejarza 1 LZS Trak
tor.

bramka: Margowskl 
(Kol.)

obrona: E. Barteeki, 
Rollrad, Karplnlec 
(Kol.)

pomoc: Jezierski (LZS 
Traktor), M. Barteeki 
(Kol.)

atak: Tama, Główka, 
Grobelny (Kol.), So
snowski (LZS Traktor), 
Kaezor (Kol.)
rezerwa: Banezyk i 

Horodyńskl (Kot).
(ano)

Polska-Włochy 
67:59
w koszykówce

Drużyna polska pako 
nała w Budapeszcie w 
dalszym ciągu spotkań 
finałowych o mistrzo
stwo Europy Włochy 
67:59 (22:27). Inne wy
niki: Rumunia—Jugosła
wia 93:68 (41:30), Wę
gry—Bułgara 69:59
(32:24). Czechoslowa- 
c|a-Zwiazek Radziecki 
81:74 (42:36).
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Na złotowskim festynie...
chce się do niego dostać, po
rozmawiać, wypytać. On zaś 
cierpliwie i z uśmiechem od
powiada na wszystkie pytania, 
sam je zadaje.

ZA MAŁO TYCH GODZIN

A potem... nie, zanim opo
wiemy co było potem, trzeba 
się trochę cofnąć — do sobo-

OD RAZU na wstępie trze 
ba powiedzieć, że pogo
da była wprost wyma

rzona — ciepła, słoneczna. 
Wprawdzie rano fale na jezio 
rze zaczęły niepokojąco koły
sać przycumowanymi na przy
stani żaglówkami, ale po prze 
pędzeniu zbierających się 
chmur, wiatr ustał i nic już 
do końca dnia nie zakłóciło 
spokoju organizatorom festy
nu.

Jeszcze w sobotę Złotów 
pięknie przystroił się na powi 
tanie swego młodego święta. 
A w niedzielę, od wczesnego 
ranka, zaczęli się zjeżdżać go
ście z innych powiatów. Na 
festyn przed V Światowym Fe 
stiwalem Młodzieży i Studen
tów w 200 rocznicę urodzin 
Stanisława Staszica. Takiego 
ruchu, takich tłumów to stare, 
polskie miasto nie widziało 
już dawno w swojej historii.

CZESC oficjalna, * 
KTÓRA OFICJALNĄ *1 

NIE BYŁA

Kiedy już dobrze słońce za 
częło przypiekać, przemaszero 
wał ulicami Złotowa na sta
dion korowód, w którym wal 
czyła o pierwszeństwo roze
śmiana młodość z wszystkimi 
kolorami tęczy. Chłopcy i 
dziewczęta z. LŻS-ów i zespo
łów artystycznych całej ziemi 
krajeńskiej podbili serca zlo- 
towian.

Wkrótce zapełnił się stadion, 
a z trybuny kilka serdecz
nych słów powitania wygłosił 
w imieniu gospodarzy Remi
giusz Chomicz. Po nim mó
wił przewodniczący Zarządu 
Wojewódzkiego ZMP Wacław 
Kowalski. Krótko i prosto o- 
powiedział o wielkim Polaku, 
w którego 200 rocznicę uro
dzin, odbywa się festyn, o 
przygotowaniach młodzieży do 
wielkiego spotkania w War
szawie.

Ciaśniej zrobiło się wokół 
megafonów i trybuny, gdy do 
mównicy podszedł przedstawi
ciel sekretariatu SFMD i FDJ 
Gerhard Stuchlick, niewysoki 
blondyn w okularach, o ujmu 
jącym uśmiechu, który nigdy 
nie schodzi mu z twarzy. Za
czął tak:

„Pozwólcle, proszę, wyrazić 
mi na waszym festiwalu naj-

gotowaniach do niego na ca
łym świecie.

„...przedstawiciele młodzie
ży wielu krajów, przekonają 
się w Warszawie, że przekształ 
ciło się w rzeczywistość to, 
o co walczyli wielcy ludzie 
waszego narodu, a między in
nymi Stanisław Staszic, który 
powiedział: „Uczeni dotąd nie 
odpowiadają swemu powoła-

Drodzy polscy przyjaciele — mów! przedstawiciel młodzlety 
niemieckiej — przynoszę wam braterskie, gorące pozdrowienia 
od młodzieży NKD.

niu, swemu w towarzystwach 
ludzkich przeznaczeniu, dopó
ki ich umiejętność nie nadaje 
fabrykom, rękodziełom — o- 
świecenia, ułatwień, kierunku, 
postępu".

A gdy uczestnicy Festiwalu 
powrócą do swych krajów, wy 
tężą jeszcze bardziej swe siły, 
aby ich narody poświęciły 
wszystkie swe zdolności spra
wie pokoju, oświecenia i po
stępu".

Ciszę panującą na wielkim 
stadionie, raz po raz przery
wają burzliwe oklaski, kiedy 
Gerhard mówi o walce jaką 
prowadzi młodzież niemiecka 
przeciw imperialistom i mili- 
tarystom oraz odwetowcom 
wszelkiej maści, przeciw tym, 
dla których idee Festiwalu są 
solą w oku.

„Kochani przyjaciele! —koń
czy młody Niemiec. — W imię 
niu milionów młodzieży z ca
łych Niemiec, przyrzekam 
wam uroczyście, że wspólnie 
z wami, przy poparciu wszyst 
kich miłujących pokój ludzi, 
nie spoczniemy, dopóki nie 
przepędzimy także z Niemiec 

ty. W sobotę bowiem w zło
towskim Domu Kultury odby
ła się akademia, ale taka 
dziwna akademia, że choć nie 
zapowiadano na niej żadnych 
atrakcyjnych występów arty
stycznych, trudno się było do
stać na salę. Bardzo ciekawy 
odczyt o Staszicu wygłosił tu 
dr Łakomy, dyrektor muzeum 
staszicowskiego w Pile. Wiele 
ciekawych rzeczy dowiedzieli 
się o swym wielkim rodaku 
złotowianie. Między innymi 
to, że jego matka była uro
dzoną złotowianką, że stąd 
werbował robotników do roz
wijającego się w Królestwie 
przemysłu.

Swoją wiedzę o Staszicu mo 
gli poszerzyć wszyscy uczest
nicy festynu następnego dnia 
w nowym pawilonie nad jezio
rem, gdzie ulokowano wysta 
wę jemu poświęconą. I choć 
nie brakło przecież na festy
nie atrakcji, w pawilonie 
zawsze kręcili się zwiedzają
cy.

Strasznie szybko ten czas

leciał. Co tak mało tych go
dzin — dziwił się niejeden — 
kiedy ani się nie obejrzał, jak 
słońce zaczęło kryć się za wy
sokimi drzewami parku. Le
dwie człowieku powłóczyłeś 
się trochę w radosnym i róż
nobarwnym festynowym tłu
mie po kiermaszowym mia
steczku, ledwie spróbowałeś 
piwa czy parówek, trochę po
patrzyłeś na zawody sporto
we lub zagrałeś na książkowej 
loterii, a tu masz — dzień się 
kończy.

No, bez przesady. Dzień 
miał akurat tyle samo godzin, 
co poprzedni i następne, a że 
szybko zleciał, to już nie jego 
wina. Wina festynu, radości 
i zabawy.

Tłum gęstniał coraz bar
dziej. Oblegał strzelnice, gdzie 
każdy chciał spróbować 
swoich umiejętności, żeby w 
nagrodę za celne oko otrzy
mać książkę, gromadził się 
wokół estrady, wysypywał 
roześmiany na przystań że
glarską, rozpływał w cienkich 
strumyczkach ludzkich po par 
kowych alejach.

A na estradzie aż się mieni
ło, aż raziło oczy od czerwo
nych kabatów, żółtych spód
nic, pstrokatych czepców, fan 
tazyjnych kapeluszy. Drżą de 
ski od siarczystej polki-jaro- 
cinki tańczonej przez chłop
ców i dziewczęta z trzcia- 
neckiego powiatu, w powol
nym rytmie tańców kaszub
skich suną zakrzewianie, po
tem wiązanka tańców wielko

Przez eały ezas goście nłemleeey otoczeni byli tłumem mło- 
Orlety. Również młodzi żołnierze poprosili ich o wspólne zdję
cie.

Na wielkiej estradzie najlepsze zespoły artystyczne reprezento
wały swe osiągnięcia walcząc o prawo wystąpienia na Festiwalu.

polskich 1 znów huczy podło
ga w takt polki krajeńskiej, 
wykonywanej przez młodych 
z Sępólna.

Piosenki, wiersze, chóry, or
kiestry, małe i duże zespoły 
— wszystko pomieszało się w 
jedną wielką taneczno-mu
zyczną mozaikę. Złotów, Piła, 
Wyrzysk, Szczecinek — co 
ma najlepsze przysyła, aby 
stanąć do najszlachetniejszej 
walki o miano najlepszych 
śpiewaków, muzyków 1 tance
rzy. Na zwycięzców czekają 
nagrody — kryształowe pu
chary, dyplomy...

W tym czasie w kilku punk 
tach miasta odbywają się spot 
kania młodzieży z działaczami 
partyjnymi i państwowymi. 
Wspólnie radzą, jak pracować, 
by ojczyzna miała z tego naj
większy pożytek, by nam 
wszystkim lepiej się żyło i we 
selej bawiło.

A z miasta szybko z powro
tem na festyn. Bo tu już 
powoli zaczyna zagadać zmrok. 
Zapalają się lampy nad par
kietami tanecznymi, pociem
niałe wody jeziora co chwilę 
rozbłyskują od zapalających 
się w górze fajerwerków. Co
raz mniej wina w kioskach, 
coraz więcej wylewnej ser
deczności. Taniec z estrady 
przenosi się wszędzie, ogarnia 
wszystkich.

Nadchodzi noc. W wesoły 
gwar coraz częściej włącza się 
warkot motorów samochodo
wych. Czas odjeżdżać. W róż 
ne strony prowadzą drogi do 
naszych wiosek, ale wyniesie 
my stąd najmilsze wspomnie
nia. Pozostaniemy na zawsze 
przyjaciółmi, my wszyscy z 
sąsiednich powiatów i Gerhard 
Stuchlick, my i młodzież ca
łego świata. Od nas zależy 
przyszłość, od naszej pracy 
i walki.

ZAMIAST PODSUMOWANIA

Dziennikarski obowiązek na 
kazywałby dokonać teraz pod
sumowania, wyciągnięcia wnio 
sków. Ale jak tu podsumować 
pulsującą cząstkę życia? Mo
żna by przyczepić się do tego 
i owego, że trochę było ba
łaganu, że z godzinami progra 
mu nie wszystko się zgadzało, 
że to lub tamto nawaliło. Ta
kie wnioski wyciągną z pe
wnością sami organizatorzy, a 
my podziękujmy im tylko w 
imieniu tych paru tysięcy mło 
dzieży — uczestników festy
nu — za piękną imprezę. Do 
zobaczenia na następnej.

ANDRZEJ CZECHOWICZ

Siłami kolektywu
Szeroki rozwój czytelnictwa na koszalińskiej wsi

Na boiskach, 
Jąeo miejsce w

torach 1 bieżniach toezono gorące boje a przodn- 
kaidej dyscyplinie sportowej.

serdeczniejsze pozdrowienia 
dla was od sekretariatu Świa
towej Federacji Młodzieży De
mokratycznej, skupiającej 85 
milionów młodych z prawie 
wszystkich krajów globu ziem 
skiego. Jesteśmy szczęśliwi, 
że możemy być teraz razem 
z wami, aby przygotowywać 
wraz z wami najpiękniejszy i 
największy Światowy Festi
wal.

Szczególnie cieszy mnie 
fakt, że mogę wam złożyć naj 
serdeczniejsze i braterskie, bo 
jowe i radosne pozdrowienia 
od miłującej pokój młodzieży 
niemieckiej, a szczególnie od 
mojej organizacji Wolnej Mło
dzieży Niemieckiej. Jesteśmy 
dumni i szczęśliwi, że możemy 
was nazwać swoimi przyja
ciółmi".

— Pięknie mówi — szepczą 
ludzie, pięknie i prosto — jak 
do przyjaciół. A Gerhard 
opowiada o Festiwalu, o przy-

zachodnich krtippów, kessel- 
ringów i manteufflów do 
wszystkich diabłów... Wtedy 
bowiem Niemcy wejdą na dro 
gę miłującego pokój i demo
kratycznego państwa, które 
nigdy nie będzie uciskać in
nych krajów. Przyrzekąijmy 
na dzisiejszej uroczystości, że 
zwielokrotnimy nasze wysiłki, 
aby zachować pokój, nasz naj 
cenniejszy skarb. Jedynie bo
wiem w pokoju mogą się w 
pełni rozwijać twórcze siły na 
szych narodów we wszystkich 
dziedzinach życia".

Porwało młodzież to gorące 
przemówienie. Wzruszenie o- 
garnęło starszych. Wielu z 
nich z dziada pradziada za
mieszkujących tę ziemię, nie 
takich przemówień przyzwy
czaiło się słuchać na oficjal
nych uroczystościach w III Rze 
szy, na które i siłą nierzadko 
zapędzano. Toteż zwartym ko 
łem otoczyli Gerharda, każdy

KIEDY ogłoszono nową 
formę konkursu czy
telniczego pod nazwą 

..Konkurs Czytelników 
Wiejskich w Roku Dziesię
ciolecia", Szczecinek nie 
był zaskoczony. Powiatowa 
Rada Czytelnictwa i Książ 
ki zebrała się wtedy na 
walną naradę. Postanowio
no na niej, że aktyw kul
turalno - oświatowy po
wiatu szczecineckiego do
łoży starań, by uniknąć błę 
dów popełnionych w po
przednich konkursach.

„W konkursie stanowczo 
za mały jest ndz'ał pracow 
ników państwowych gospo
darstw rolnych - stwier
dzono — czyżby nie czytali 
książek?"

Okazało się, że czytel
nictwo wśród pracowników 
rolnych istotnie kuleje. 
„Mnsimr zmienić ten smut 
ny stan" — postanowiono. 
Dwudniowa konferencja 
pracowników kulturalno- 
oświatowych PGR zorga
nizowana przy udziale per 
sonetu Biblioteki Powiato
wej sprawiła, że 19 PGR 
włączyło się do konkursu 
o tytuł przodującego w u- 
powszechnieniu czytelnic
twa.

Upływały zimowe mlesią 
ce. Konkurs trwał. Powia
towa Rada Czytelnictwa i 
Książki „nic zasypiała gru
szek w popicie". Ob.

Szklarczykowa wedrowała 
niestrudzenie od PGR do 
PGR.

— Czytacie? — pytała.
— Naturalnie — czytamy 

— słyszała odpowiedzi.
Była wszędzie, widziała 

pracę niemal każdego ze
społu czytelniczego, uczy
ła, radziła jaką wybrać 
książkę...

Ob. Wiśniewski praco
wał z nauczycielstwem.

— Pomóżcie zespołom 
czytelniczym prosił — 
niech czytelnicy wiejscy 
maja w was doradcę, mą
drego przyjaciela, który 
objaśni trudniejszą książ
kę. podsunie właściwy ty
tuł...

Nauczyciele pow. szcze
cineckiego nie szczędzili 
trudu. Jedni prowadzili ze 
społy, inni wraz z młodzie
żą przygotowali wiele a- 
trakcyjnych występów, któ 
re urozmaicały pracę ze
społów. uświetniły kilka 
namd czytelniczych.

Zima kroczyła wolnym 
krokiem, dłuższa w tym 
roku niż zwykle. A z każ
dym dniem z bibliotek 
gromadzkich więcej ksią
żek wędrowało do chat. 
Przybywało czytelników. 
Bibliotekarki i biblioteka
rze z dumą wpisywali ro
snące wciąż cyfry do mie
sięcznych sprawozdań.

VT-Bibliotece Powiatowej 
w Szczecinku sekretarz Po 
wiatowej Rady Czytelnic
twa i Książki Skiemiszowa 
pieczołowicie przechowy
wała „puchnącą" teczkę 
materiałów konkursowych. 
Każdy wyjazd, każda byt
ność listonesza w bibliote
ce zwiększały ją pokaźnie. 
Pisano o przeczytanych 
książkach, o zdobytych czy 
teinikach, proszono o książ 
ki, których nie było w bi
bliotekach gromadzkich.

Paczki z książkami wę
drowały na pocztę ... Szyb 
ko i niecierpliwie rozpa
kowywali je bibliotekarze. 
I znów wieczorem w świe
tlicy, klasie szkolnej, czy 
w domach pochylały się 
nad tomami głowy czytel
ników.

Zima powoli, niechętnie 
zbierała się do odejścia. Po 
wiatowa Rada Czytelnic
twa i Książki w Szczecm-’ 
ku radziła nad zakończe
niem konkursu, nad zorga
nizowaniem majowych Dni 
Oświaty, Książki i Prasy. 
6 mata członkowie PRCK, 
pojwołani przez nią „opie
kunowie oświatowi" gro
mad przygotowali w tere
nie gromadzkie narady czy 
telnicze. 15 maja w 20 gro
madach powiatu czytelnicy 
na naradach dzielili się 
swymi doświadczeniami 
zdobytymi w czasie pracy

zespołów i wysuwali pro
jekty umasowienia czytel
nictwa. Wszędzie postano
wiono, że zespoły w jesie
ni podejmą pracę na nowo, 
że będzie ich coraz w’ęcej. 
A w następną niedzielę... 
22 maja Szczecinek witał 
niezwykłych gości. 130 naj
lepszych czytelników i or
ganizatorów czytelnictwa 
— wybranych na naradach 
gromadzkich — przybyło 
ną Powiatowy Zlot Czytel
niczy, by teraz w zwięk
szonym gronie jeszcze raz 
sobie powiedzieć, co przy
nosi człowiekowi książka. 
Długo brzmialy oklaski, 

gdy delegat przodującej 
wsi S’kory odbierał propo
rzec przechodni, ze wzru
szeniem słuchaliśmy słów 
siwowłosej ob. Nowickiej, 
gdy mówiła słowami Gor
kiego, że książce zawdzię
cza wszystko, co jest do
bre w niej i co dobrego 
zrobiła w ciągu pracowite
go życia.

Kiedy w tydzień potem 
znalazłam się ponownie w 
pustej sali, którą gościła 
uczestników zlotu, i wsłu- 
ch'walam się w ciszę, któ
ra —• zdawało się — po
wtarzała .Jeszcze tytuły 
książek, o których tu mó
wiono, 1 tych także, które 
wszyscy uczestnicy otrzy-

(Dokończenle na 2 str.)
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Jak powstał człowiek?

„Urok szatana" - film produkcji francusko - włoskie j. 
Scenariusz: Armand Salacrou 1 Renć Clair. Reżyseria: 
Rene Clair. Zdjęcia Michel Kelber. Muzyka Roman Vlad.

Wykonawcy: profesor Faust i Mefisto — Michel Simon, 
Henryk — Gerard Philipe, Księżna — Simone Yalero, 
Małgorzata — Nicole Besnard, Książe — Carlo Ninchi, 
Oberżysta — Raymond Corby i inni.

Na zdjęciu: Gerard Fhilipe i Simone Valerc w scenie 
z filmu.

„Wróg publiczny nr 1". Produkcja Cite Films Paryż 
i Peg Produzione Rzym. Scenariusz Michel Audiard i Jean 
Manse. Reżyseria Ilenri Ycrncull. Zdjęcia Armand Thl- 
rard. Muzyka Nino Rota.

W rolach głównych: Fcrnandel, Zsa Zsa Gabor, Louis 
Seigner, David Opctoshu, Alfred Adam, Jean Marchat, 
Nicole Morcy, Saturnin Fabre.

Na zdjęciu: znakomity aktor francuski Fernandel Kra 
rolę „gangstera mimo woli".

„Tajemniczy wrak" — film produkcji NRD. Scenariusz 
— Kurt Hortfeldt. Reżyseria — Herbert Ballman. Zdję
cia — Gbtz Neumana Muzyka — Joachim Warzlau. Wy
konawcy: Dzieci: Peter, Wolfgang, Hans, Heinz, Frieda, 
Ilse. Dorośli: Kurt Ulrich, Wilfried Ortmann, Hans Hasao- 
Steubc i inni.

Na zdjęciu: jeden z bohaterów filmu.

„Dzień bez kłamstwa" — film produkcji francuskiej 
Filir.s Carnot. Scenariusz Nicol, Robert l’?ajvals, Gillcs 
Grangier. Reżyseria: Gilles Grangler. Zdjęcia: Maurice 
PecąucK. Muzyka: Jean Marion. Wykonawcy: Amadeusz 
— Rollys, pan Mareull — Robert Arnoux, inspektor — 
Carette, Amelia — Ancttc Polvre, Jacąucllne — Jcanctte 
Batti.

Na zdjęciu: Jeanctte Batti i Carette w scenie z filmu.

AUKA dzisiejsza nie ma 
wątpliwości co do współ 
nego pochodzenia czło

wieka i zwierząt; potwierdza 
to w całej pełni zebrany do
tychczas materiał faktyczny. 
Artykuł ten poświęcimy omó
wieniu przodków człowieka 1 
przyczyn ich rozwoju, aż do 
człowieka dzisiejszego, przed
stawimy ogólny obraz ewolu
cji człowieka. Nad szczegóła
mi tego obrazu nauka ciągle 
jeszcze pracuje i każde nowe 
odkrycie posuwa nas naprzód.

O naszych wspólnych za 
zwierzętami przodkach dowia 
dujemy się z wykopalisk ska
mieniałych szczątków ich ko
ści. Kości te są ukryte w zie
mi, często bardzo źle zacho
wane, toteż zarówno samo zna 
lezienie ich, jak i odczytanie 
od jakiej istoty pochodzą, na
stręcza niejednokrotnie duże 
trudności.

Około 20 milionów lat te
mu, w drugiej połowie okre
su zwanego w geologii trze
ciorzędem, żyły na Ziemi 
driopitekl. Były to zwierzęta 
nadrzewne, poruszające się w 
ten sposób, że jednocześnie 
stawiały nogi na niższych ga
łęziach, a rękami chwytały 
wyższe. Ich kończyny górne i 
dolne były w przybliżeniu 
równej długości. Drlopiteki by 
ły pokryte sierścią, żyły w 
grupach liczących kilkanaście 
do kilkudziesięciu osobników, 
żywiły się głównie pokarmem 
roślinnym. Z powodu szybkie
go wyjadania pokarmu w naj
bliższej okolicy, drlopiteki 
musialy wędrować w jego po 
szukiwaniu. W nowej' okolicy 
trafiały w nieco inne warun
ki i znajdowały inny pokarm. 
Zmiany środowiska i sposobu 
odżywiania wpływały na 
zmienność różnych cech drio- 
piteków, w tym również na 
zmianę budowy ich ciała.

Przy końcu trzeciorzędu, w 
związku ze zmiana klimatu i 
zanikaniem lasów, pewna 
część driopiteków zaczęła się 
przystosowywać do życia na 
stepach, Inna część nadal 
trzymała się lasów.

Przypuszczalnie te formy, 
które pozostały w lasach, da
ły początek dzisiejszym mał
pom człekokształtnym, a for
my, które przeszły na tereny 
bezleśne — człowiekowi. O- 
czywiście, przemiany te trwa
ły długie miliony lat. Posta
wa driopiteków stepowych 
stawała się coraz bardziej wy 
prostowana. Coraz rzadziej 
podpierały się one przy cho
dzeniu kończynami górnymi, 
aż wreszcie zupełnie przesta
ły z nich korzystać. Była to 
bardzo ważna sprawa, bo- 
y/iem uwolnienie kończyn gór 
nych od chodzenia pozwalało 
używać je w innych celach.

W czasach znacznie później 
szych, bo około 3 000 000 lat 
temu, żyły istoty, które nauka 
uważa za potomków driopi
teków. Istoty te nazywamy 
australopitckami (rys. 1). By
ły to istoty dwunożne, żyiace 
w stepach. Ich kończyny prze 
dnie były znacznie krótsze niż 
tylne, podobnie jak u człowie
ka. Wraz ze szkieletami 
australopiteków odkryto wie
le rozłupanych czaszek i in
nych kości zwierząt żyjących 
w owych czasach. Szczegóło
we ich zbadanie wykazało, że 
zostały one rozbite Przy po
mocy prostych narzędzi — ki
jów lub kamieni. Niewątpli
wie, kości te były rozbijane 
przez- australopiteki dla wy
dobycia smacznego mózgu i 
szpiku. Australopiteki, dzięki 
wyprostowanej postawie, u- 
wolniły ręce od czynności pod 
porowych i mogły ich używać 
do posługiwania się prostymi 
narzędziami. Początkowo były 
to prawdopodobnie przypad
kowo znalezione kamienie lub 
kije, potem — odpowiednio 
dobrane do różnych celów, 
wreszcie wytworzone samo
dzielnie przez ułamanie naj- 
odpowiednieirzej gałęzi, lub 
odłupanie kamienia.

Okres, gdy australopiteki 
zaczęły wytwarzać prymityw
ne narzędzia, był niezwykle 
ważny dla powstania człowie
ka. Wytwarzanie narzędzi 
wpłynęło przede wszystkim 
na dalsze doskonalenie się rę 
ki. Wytworzone narzędzia po
zwoliły na skuteczniejszą wal 
kę z przyrodą. Australopiteki, 

podobnie jak dzisiejsze małpy, 
nie posiadały tak silnych 
kłów i pazurów, jak np. lwy 
czy wilki, toteż nie mogły po
lować na grubszą zwierzynę. 
Musialy się one zadowalać po 
karmem roślinnym, owocami 
oraz drobnymi ssakami, śli
makami, robakami itp. Narzę
dzia zastąpiły australopitekom 
kły i pazury. Mogły one teraz 
wzbogacić swoje pożywienie 
— zwłaszcza o mięso, z któ
rego przedtem korzystały tyl

ko w bardzo małym stopniu. 
Pokarm mięsny, zawierający 
bardzo wiele substancji łatwo 
przyswajalnych i koniecznych 
do budowy systemu nerwowe 
go, sprzyjał szybszemu rozwo 
jowi tego ostatniego, w szcze
gólności zaś mózgu.

Australopiteki żyły stadami, 
co zarówno ułatwiało im ży
cie (np. mogły polować na 
znacznie większe od siebie 
zwierzęta, jak mamuty, noso
rożce i inne, osaczajac je ze 
wszystkich stron i zabijając 
kamieniami lub kijami), jak 
również sprzyjało szybszemu 
rozwojowi umysłowemu. Dzię 
ki życiu gromadnemu jakiś 
nowy pomysł, na który wpadł 
jeden z członków stada, był 
od razu naśladowany przez 
innych, nie musiał być przez 
każdego z osobna „odkrywa
ny". Wiemy z własnych ob
serwacji. że dzisiejsze małpy 
bardzo chętnie i szybko na- 
śladuią podpatrzone czynno
ści. Używa się przecież nawet 
słowa „małpować" w znacze
niu naśladować.

Jak już mówiliśmy, uwol
nienie kończyny górnej od 
czynności podporowej oraz 
jej chwytność, przy odpowied 
nim rozwoju umysłowym, u- 
możliwiły australopitekom wy 
twarzanie prostych narzędzi. 
Praca przy sporządzaniu na
rzędzi, konieczność zastana
wiania się, kombinowania 
przy tej czynności wpływała 
z kolei na dalszy rozw’ój móz- 
qu, co umożliwiało wytwarza
nie coraz doskonalszych na
rzędzi. Wytwarzanie narzędzi 
miało ogromne znaczenie dla 
doskonalenia się mózgu, roz
woju, psychiki, która jest prze 
cięż najważniejszą cechą róż
niącą człowieka od zwierząt. 
Moment, gdy istoty przedludz 
kie zaczęły wytwarzać proste 
narzędzia, uważamy za grani
cę między zwierzęciem a czło
wiekiem; istoty zwierzęce, 
przedludzkie, stały się ludźmi 
z tą chwilą, gdy zaczęły wy
twarzać narzędzia.

Oczywiście, wytwarzać‘e 
narzędzi było najważniejszym, 
ale nie jedynym czynnikiem, 
który doprowadził do powsta 
nia człowieka. Mówiliśmy 
już, że sprzyjało temu życie 
stadne, dzięki naśladownic
twu czynności bardziej inte
ligentnych, bardziej przedsię
biorczych członków stada. 
Ale nie tylko przez to. Wspól
ne polo-wanie, wspólne schro
niska itp. stwarzały koniecz
ność porozumiewania się. 
Dzięki temu początkowo nie 
artykułowane dźwięki zaczęły 
się doskonalić, zaczęto nazy
wać określone przedmioty i 
czynności określonymi dźwię
kami, aż wreszcie powstała 
mowa artykułowana. Powsta
nie mowy było ogromnie waż 
ne, gdyż umożliwiało spraw
niejsze działanie stada 1 jed
nostki, szybsae uczenie się

itd. Wybitnie wpłynęło ono 
na rozwój psychiki.

Prócz tego, ważnym czynni
kiem dla powstania cztewie- 

%ka była stosunkowa słabość 
jego zwierzęcych przodków. 
Jak już mówiliśmy, przodko
wie ci nie mieli potężnych 
kłów i pazurów, jak zwierzę
ta drapieżne, toteż musieli na 
innej drodze szukać ratunku 
w walce z przyrodą. Wiemy, 
że czynniki warunkujące ewo 
lucję, działają w różnych kie
runkach na różne zwierzęta. 
Tak więc np. dla obrony 
przed wrogami u jeża wytwo
rzyły się w wyniku ewolucji 
kolce, u żółwia — silny pan
cerz, u sarny czy zająca — 
bardzo wysubtelnione zmysły 
i szybkobieżność. U człowieka 
i jego przodków ewolucja, 
przystosowanie do warunków, 
szło po linii rozwoju mózgu. 
Rozwój psychiki zastępował 
kły, pazury, pancerze i kol
ce. Dzięki wysoko rozwiniętej 
zdolności rozumowania i wy
doskonaleniu ręki, mógł so
bie człowiek wszystkie te u- 
rządzenia, i to w postaci co
raz doskonalszej, wytwarzać 
sztucznie.

Życie stadne, które w znacz 
nej mierze przyczyniło się do 
szybkiego rozwoju psychiki, 
było w poważnym stopniu wy 
nikiem stosunkowej słabości 
człowieka — musiał się on 
łączyć w stada, aby podołać 
walce z przyrodą.

Kilkakrotnie mówiliśmy tu 
o „szybkim" rozwoju psychi
ki przodków człowieka. Był 
on rzeczywiście bardzo szyb
ki, jeśli się patrzy z punktu 
widzenia geologii. Nie może
my jednak zapominać, że pro 
ces ten zachodził przez kilka 
milionów lat.

Pierwsze znalezione ślady 
istoty, którą nazywa się pra
człowiekiem, pitekantropem. 
pochodzą sprzed około milio
na lat. Istota ta powstała 
prawdopodobnie w wyniku e- 
wolucji australopiteków. Pi- 
tekantrop posługiwał się już 
celowo przez siebie obrobio
nymi narzędziami i umiał uży 
wać ognia. Istota ta żyła w 
czasach. gdv na •Ziemi zaczy
nała się wielka epoka lodowa, 
związana oczywiście ze znacz
ną obniżką temperatury. E- 
poka lodowa wpłynęła na dal
szy rozwój człowieka, gdyż 
zmuszała go do dostosowywa
nia się do nowych, ciężkich 
warunków. Zaczął on w tym 
okresie okrywać się skórami 
zwierząt, dostosowywać ja
skinie do lepszej ochrony 
przed zimnem, w większym 
stopniu korzystać z ciepła og
nisk itp. Ta konieczność kom
binowania, szukania nowych 
środków zabezpieczenia życia 
wpływała dodatnio na dalszy 
rozwój mózgu.

Głowa i twarz pitekantropa 
przypominały jeszcze małpy, 
ale postawa jego była już cał
kowicie ludzka, a, co najważ
niejsze. posiadał on. jak już 
mówiliśmy, dość wysoko roz
winiętą zdolność produkcji 
narzędzi, wynikającą z odpo
wiedniego poziomu umysło
wego. Budowa pitekantropa

była dość lekka i zgrabna, 
wzrost około 170 cm.

W warstwach Ziemi z dru
giej połowy epoki lodowej u- 
czeni nie znajdują już szkie
letów pitekantropusa, ale In
nej, jeszcze bardziej zbliżonej 
do człowieka współczesnego 
istoty — neandertalczyka 
(rys. 2). Forma ta występowa

ła przez okres trwający około! 
100 tys. lat. Narzędzia, które 
wytwarzał neandertalczyk z: 
krzemienia, podobnie jak pl- 
tekantrop, były jednak znacz
nie różnorodniejsze i bardziej 
dostosowane do różnych czyn
ności niż u tego ostatniego. 
Neandertalczyka cechowała 
bardzo silna budowa, dużai 
czaszka. Objętość mózgu była 
duża, jednakże stopień jego- 
pofałdowania jeszcze znacznie 
mniejszy niż u człowieka 
współczesnego.

Człowiek typu współczesne
go, pochodzący prawdopodob
nie od neandertalczyka, zaczął 
się kształtować około 100 000' 
lat temu, W tym okresie znaj
dujemy już coraz doskonalsze 
narzędzia, początkowo jeszcze 
kamienne, potem metalowe, 
wyroby z gliny, rzeźby i ry
sunki na ścianach jaskiń. Na 
odpowiednim poziomie rozwo
ju mózgu pojawiła się więc i 
sztuka.

Z powyższego przeglądu ko
palnych form przedludzkicn 1 
ludzkich widzimy bezspornie, 
że człowiek pochodzi od 
przodków zwierzęcych oraz że 
decydująca rolę w jego roz
woź odegrała praca — ta 
praca, która wp?vwajac na 
rozwój mózgu, doprowadziła 
l » do poziomu dzisiejsaego, 
pozwalającego człowiekowi, pa 
nować nad przyrodą.

Mgr ZDZISŁAW KAJAK 
asystent Zakładu Ekologii PAN

Uwaga! Artykuł powyż
szy jest ostatnim z cyklu ar
tykułów „Powstanie i rozwój 
życia na Ziemi".

Siłami 
kolektywu

(Dokończenie z 1 str.)

mali Jako pamiątkę zloto
wą — nagle... przerwał 
Ją warkot samochodów. 
Wyszłam przed Dom Kul
tury. Ach tak. to ob. Bu- 
dzlszewski „kieruje ru
chem". 9 samochodów po
wiezie dziś, 29 maja — 12 
zespołów artystycznych ze 
Szczccnka na wieś. Do gro 
mad dotrą zespoły Bar
wic, Okonka i Czaplinka.

Śpiew, taniec, recytacje 
urozmaiciły uroczystości 
gromadzkie, kończące Dni 
Oświaty, Książki i Prasy. 
Długo w noc brzmialy me
lodie walczyka „literac
kiego" i „Pan Tadeusz" po 
szukiwal swej „Zosi". 
Książka zawładnęła niepo
dzielnie sercami mieszkań
ców powiatu szczecineckie
go. 

• • •
A teraz trochę suchych 

cyfr. W powiecie Szczeci
nek pracowało przez całą 
zimę 69 zespołów. Tyleż 
ankiet konkursowych o- 
trzymała biblioteka powia
towa. BibFotekom gro
madzkim i punktom przy
było 600 czytelników. Że 
w Szczecinku książka zro
sła się z czytelnikiem wiej 
skim, to nie przypadek. 
Jest to wynik ofarnej pra 
cv bibliotekarzy gromadz
kich, kierowników świet
lic gromadzkich i PGR, Po 
wlatowel Rady Czytelnic
twa i Ks'ążki skupiającej 
oddanych sprawie upo
wszechnienia czytelnictwa 
— ludzi: Akucewicza 
(ZSCh), Radziszewskiego 
IPOM), Skiemiszową (Ribl. 
Pow.), Wiśniewskiego (Wy
dział Oświaty) i wielu in
nych. To siłą kolektywu 
sprawiła, że wynikami mo 
ga się oni poszczycić, że 
p’erw*l w województwie 
zameldowali o nodsnmowa 
nhi nracv ko"knrs«wet, że 
tegoroczne Dni Oświaty. 
Książki i Prasy stały się 
prawdziwym triumfem 
wspólne! nracy nad upo
wszechnieniem czytelnic
twa na wsi szczecineckiej.

DANUTA BRODZKA 
kierownik działu in«truk- 
••y’no - metodycznego nrzy 
Wojewódzkie i i Miejskiej 

Bibliotece Publicznej 
w Koszalinie

Zdjęcie Nr 2 — ncanaerlal 
ciyk.

Zdjęcie Nr 1 — przedstawi
ciel australoplteków.



Porozmawiajmy na temat rodziny (II)

Sprawa socjalistycznej moralności
W pracowniach literatów polskich

W POPRZEDNIEJ rozmo
wie, którą prowadziliś 
mv na temat rozwodu 

Uadwigi W. i spraw innych, 
•zerszych, pozornie od tego za 
jgadnienia odległych, zgodziliś
my się, że rodzina — to komór
ka społeczna i nie można, rzecz 
jasna, mówić o niej w oderwa
niu od ogólnych warunków e- 
konomiczno-społecznych. Po 
trosze staraliśmy się wyjaśnić, 
jak wygląda sprawa rodziny w 
Ustroju kapitalistycznym, jak 
.wyglądała u nas przed wojną. 
, A jak wygląda dziś?
1 Państwo ludowe, przebudowu 
jąc całą ekonomikę kraju, oba 
lając ustrój wyzysku społeczne 
go, stworzyło obiektywne warun 
ki dla istnienia trwałej, zdrowej 
rodziny. W państwie ludowym, 
które obaliło władzę pieniądza, 
które likwiduje źródła nierów
ności wśród ludzi, powstały wa 
runki, by pożycie dwojga ludzi 
mogło oprzeć się na trwałym 
fundamencie uczucia, przyjaźni, 
■wzajemnego zrozumienia 1 sza
cunku. W naszych warunkach, 
gdy wartość człowieka mierzy 
się nie wysokością konta w ban 
ku, nie ilością posiadanej zie
mi, czy uprzywilejowanym po
chodzeniem, lecz jego pracą, je 
go zdolnościami, jego zasługa
mi wobec ojczyzny i społeczeń 
stwa. fundamentem rodziny nie 
jest i nie może być podłoże ma 
terialne. Dziś zawarcie małżeń
stwa zależy jedynie od swobo
dnej decyzji ludzi, od łączącego 
ich uczucia, a cały układ sto
sunków rodzinnych powinien 
być oparty na wzajemnym sza
cunku męża i żony, rodziców i 
dzieci.

T^ROSKA państwa o trwa- 
łość, o szczęście rodziny 

Znajduje wyraz w wielu posu
nięciach naszego ludowego rzą
du, Dal on kobiecie równe pra
wa z mężczyzną. Zajął się ser
decznie matką. Urlopy macie
rzyńskie, izby porodowe, stacje 
Opieki nad matką i dzieckiem, 
żłobki, przedszkola, dodatki na 
Idziecko — to wszystko o czym 
już tylekroć mówimy — to prze 
cięż nic innego, fak konkretny, 
materialny wyraz troski pań
stwa o stworzenie rodzinie co
raz lepszych warunków życia, 
pracy, wychowania dzieci. Oczy 
wiście, wiele jeszcze jest bra
ków, trudne jest często życie 
wielodzietnych rodzin, ale wszy 
stkie nasze wysiłki zmierzają 
do jednego celu — do stałej po 
prawy życia ludzi pracy, do 
rozwijania opieki nad matką, 
dzieckiem, rodziną...

— To wszystko pięknie — 
Wtrąci ktoś niecierpliwy — ale 
zaczęliśmy przecież naszą roz
mowę od rozwodów. Dlaczego 
wobec tego godzimy się na nie? 
Stanowczo zbyt daleko od nich 
ciągle odbiegamy...

Zaraz i do tego dojdziemy. 
Nie ma bowiem żadnej sprzecz 
ności między tym, że państwo 
nasze otacza rodzinę opieką, 
stoi na jej straży, a tym, że w 
szczególnych warunkach dopusz 
cza, aby małżeństwo rozeszło 
się.

Prawodawstwo ludowe — w 
■odróżnieniu od prawodawstwa 
wyznaniowego — uzna je roz
wód oparty o realną ocene wa
runków życia dwoiaa ludzi, 
gdyż stoi na stanowisku, że w 
ten sposób zapobiega małżeń
stwom formalnym, fikcyjnym, 
w których pożycie jest udręką 
dwojga ludzi. W ten sposób u- 
sunięte również zostały warun
ki powstawania związków niele 
.palnych, które są niezgodne z 
naszą moralnością. Związki ta
kie istniały często w warun
kach państwa burżuazyjnego, 
gdy prawo nie dopuszczało roz
wodów, a skutkiem ich było roz 
luźnienie obyczajów, wypacze
nie treści rodziny, tragiczny los 
pozamałżeńskich dzieci...

Rozwody sa wiec po to, aby, 
gdy istnieją ku temu poważne, 
istotne przyczyny, umożliwić 
ludziom naprawienie popełnio
nego błędu i takie ułożenie so
bie ż.yc’a, by w normalnych wa 
runkach mogli dalej żyć, praco 
wać, zakładać rodzinę i wycho 
wv»ać dzieci.

pRZYPOMNTJMY sobie o- 
kros pierwszych powojen 

nych lat. Jak bardzo skompliko 
wały się stosunki w wielu ro
dzinach. Jak daleko i nieodwra 
calnie rozeszły się częstokroć 
drogi małżonków. Wojna bez
powrotnie rozbiła wiele rodzin 
1 niedostrzeganie tego zjawiska 

byłoby odwróceniem się od ży
cia, zamknięciem oczu na fak
ty. Byłoby okrucieństwem zmu
szać do wspólnego życia ludzi, 
którzy utracili ze sobą więź u- 
czuciową, czy ideową, którzy 
ułożyli sobie życie odmiennie, 
inaczej, i nie chcieli, i nie mo
gli do dawnego stanu powró
cić.

— No tak, wtedy rozwody 
rzeczywiście były koniecznoś
cią. więcej nawet — „błogosła
wieństwem" dla wielu ludzi. 
Ale czy nie należało prawa do 
rozwodów ograniczyć, powiedz 
my. do dwóch czy trzech lat 
powojennych? Takie pytanie 
można też nierzadko usłyszeć...

A jak na nie odpowiedzieć?
Przede wszystkim faktami. 

Ilość rozwodów w owych latach 
była stosunkowo bardzo wyso
ka. Sądy nasze, idąc na rękę 
rozbitym rodzinom, ułatwiały 
prawne zalegalizowanie istnieją 
cego rozkładu rodziny, rozwo
dów było dużo, otrzymać je by
ło można łatwo. W miarę je
dnak normalizacji naszego życia 
•— rozwód przestał być „błyska 
wicznym" zabiegiem. Wygasły 
przepisy prawne, ustanowione 
dla pierwszych powojennych 
lat, skończyły się uproszczone 
przewody sądowe w sprawach 
rozwodowych. Dziś skargi roz- 
wodowe rozpatrywane są bar
dzo wnikliwie, proces rozwodo
wy trwa nieraz bardzo długo, 
poprzedza go szereg rozpraw, 
podczas których sędziowie skła 
niają małżgnków do zgody, 
wielką rolę odgrywają zeznania 
świadków. Miała rację obywa
telka Zofia F„ która mówiła, że 
dziś rozwód — to wcale nie ta
ka prosta sprawa.

Można by przytaczać na po
parcie tego wiele procesów są
dowych, wiele orzeczeń oddala 
jących skargi małżonków — 
warto np. zacytować wyniki roz 
prawy, która niedawno toczyła 
się przed Sądem Najwyższym. 
Ob. Karol M. wniósł skargę roz 

anodową przeciwko swojej żo- 
łie. Marii, z którą przed 30 la
ty zawarł małżeństwo. Motywy 
skargi: nieuleczalna, przewlekła 
choroba żony. Sąd rozwodu nie 
przyznał, stanął bowiem na 
stanowisku, że sytuacja chorej 
żony wymaga od męża nie tyl
ko pomocy materialnej — do 
której zresztą chciał się zobo
wiązać — lecz również tego, a- 
by był dla żony podporą psy
chiczną w je i cierpieniach. Po
dobne stanowisko zajął sąd w 
sprawie Stanisławy B., która 
chciała porzucić męża, gdyż sta 
le chorował, mało zarabiał, nie 
dawał jej pieniędzy na utrzyma 
nie dzieci.

Te dwa wyroki sądowe świad 

ROK Mickiewiczowski jest wielkim wy 
darzeniem r»ie tylko dla Poloków, 
ale dla wszystkich postępowych 

działaczy sztuki na całym iwiecie. Dzie
ła Mickiewicza należą do skarbnicy li
teratury światowej. Cieszy mnie — poetkę 
węgierską, że będę mogła złożyć swój 
skromny hołd temu geniuszowi poezji — 
tłumacząc na język węgierski „Pana 
Tadeusza", przyczyniając się w ten spo
sób do tego, ażeby ta perła literatury 
trafiła także pod węgierskie strzechy.

Moja młoda twórczość literacka, poza 
działalnością poetycką, koncentruje się 
w poważnej mierze na przekładach dzieł 
polskich autorów na język węgierski. Prze 
łożyłam „Początek opowieści" M. Bran
dysa oraz liczne utwory poetów polskich. 
Jako przyjaciela literatury polskiej cieszy 
mnie fakt, że właśnie za tę działalność 
literacką otrzymałam w 1952 roku Na
grodę Państwową. Dowodzi to jak wiel
kie znaczenie przywiązuje się w naszym 
kraju do spopularyzowania literatury pol
skiej. Moje kontakty z polską literaturą 
nie skończą się wraz z przetłumaczeniem 
„Pana Tadeusza". Zamierzam w najbliż
szej przyszłości przyswoić literaturze wę
gierskiej wybór wierszy i nowel Marii 
Konopnickiej.

Ale wróćmy do „Pana Tadeusza”. Z tą 
wspaniałą mickiewiczowską epopeją zet. 
knęłam się przed czterema laty, kiedy 
odwiedziłam po raz pierwszy Wasz kraj. 
Moja znajomość języka polskiego była 
wtedy jeszcze słaba. Przyznam się szcze
rze, że „Pana Tadeusza" zaczęłam czy
tać bez większego zapału, traktując to 
dzieło jako niezbędną lekturę dla poety, 
który chce poznać najwybitniejsze utwo
ry literatury polskiej. I niespodziewanie 
dla mnie samej nastąpiło olśnienie. Jut 
pierwsze strofy porwały mnie, wzruszy
ły do głębi i mimo trudności języko
wych, mimo konieczności ciągłego po
sługiwania się słownikiem, przeczyta
łam „Pana Tadeusza" jednym tchem, od 
deski do deski,

Tłumaczę Pana Tadeusza
EWA SEBÓK 

poetka węgierska, laureatka Nagrody Państw.
Jakież tam są wspaniałe, tryskające 

ogniem i świeżością obrazy, jakie żywe, 
dynamiczne, barwne opisy, He dowci
pu, przenośni, porównań, ileż scen lek
kich, jak zefir, i starć ostrych, brutal
nych, jakaż jędmość języka i melodyj- 
ność zdań, jaka przepyszna gama uczuć 
ludzkich, nastrojów, wrażeń, refleksji, 
dźwięków, półtonów... Chwyciło mnie to 
dzieło tak mocno i jako czytelnika i ja
ko poetę - że powzięłam wtedy dwie 
tiudne decyzje, które na parę lat zmie
niły całkowicie moje dotychczasowe ży
cie: pierwsza - to opanować język pol
ski tak, żeby móc jak najpełniej, jak 
najlepiej poznać „Pana Tadeusza", a 
druga - przetłumaczyć ten poemat na 
węgierski.

Zdawałam sobie sprawę, że podjęłam 
się bardzo trudnego zadania. Wiedzia
łam. że przed wojną były u nas nieliczne 
próby tłumaczenia „Pana Tadeusza", ale 
żadna z nich nie doczekała się druku.

Język polski przyswoiłam sobie jut na 
tyle, że nawet „myślę po polsku". Od 
czterech lat pracuję nad tłumaczeniem. 
Tylko na krótko „zdradziłom" Mickiewi
cza dla Słowackiego. Przełożyłam „Jana 
Bieleckiego" | fragmenty „Beniowskie
go". Lecz zanim przystąpiłam do prze
kładu „Pana Tadeusza" prawie pół roku 
wybierałam odpowiednią formę wierszo
wą. Dokonałam tłumaczenia blisko tysią
ca wierszy w różnych formach, szukając 
tożsamości artystycznego efektu, szuka
jąc formy, która w dynamice i rytmie 
najbardziej odpowiadałaby oryginałowi.

Węgierski trzynastozgłoskowfec ze

względu na właściwości naszego języka 
różni się zasadniczo od polskiego. W na. 
szym języku są sylaby krótkie i długie (w 
polskim długość sylab oznacza Się tylko 
akcentem), dużo jest rymów męskich (w 
polskim — mało, toteż Mickiewicz nie 
używał ich w poemacie). Pragnąc nie 
zatracić zalet i możliwości naszej wersy
fikacji, pragnąc jednocześnie, ażeby 
tekst mickiewiczowski brzmiał naturalnie 
i jak najbardziej „po węgiersku", trzy
małam s.ę oryginału z tym, że zacho
wałam 6 i 7 sylab w półwierszu, stosując 
tę zasadę swobodnie, jeżeli chodzi o ich 
kolejność, i na przemian używając ry
mów męskich i żeńskich. Uważałam, że 
werność przekładu wobec oryginału nie 
może być mechaniczna, a należy tłuma
czyć tok, aby nic nie uronić ze wspania
łości oryginału. Forma wierszowa osta- 
tocznie przeze mnie przyjęta w tłuma
czeniu, po wstępnych badaniach, pod
dana została dyskusji w Związku Lite
ratów w Budapeszcie, przy udziale na
szych wybitnych tłumaczy i polonistów.

W czasie pracy napotykałam na róż
ne trudności. Weźmy chociażby pierwsze 
strofy. Mickiewicz wyraża w nich swą 
tęsknotę do ziemi, na której się urodził. 
Próbowałam oddać patetyczność tego 
nastroju. Ale nic nie wychodziło. Nastrój 
ten zdołałam odtworzyć dopiero wów
czas, gdy, przebywając przez dłuższy 
czas w Polsce, odczułam nostalgię za 
moim krajem. W tym stanie ducha, stały 
mi się nagle bliskie pierwsze strofy epo
pei. Wiersz Mickiewicza odsłonił mi się 
w całej prawdzie mojego osobistego 
przeżycia,

Jestem miłośniczką muzyki. Szczególnie 
więc zachwyca mnie muzyczność „Pana 
Tadeusza". Okazało się, że zwłaszcza 
przy tłumaczeniu tego mickiewiczowskie
go dzieła trzeba się posługiwać 
„uchem". Oto dźwięki koncertu Jankiela 
przykuwają uwagę słuchaczy. Wtem po
jawia się w tonach jankielowskich cym
bałów nieprzyjemny, syczący głos Targo
wicy, „jak zgrzyt żelaza po szkle" itd. 
I żeby otrzymać ten sam efekt, wydobyć 
całe oburzenie na zdrajców — targowi- 
czan, musialam dobierać odpowiednich 
słów, chociaż w naszym języku brak wy
razów o „syczącym" brzmieniu.

Moja praca nad „Panem Tadeuszem" 
dobiega końca. Pozostała ml jeszcze 
XII Księga. Coraz bardziej przeżywam nie 
porównywalne z niczym uczucie: rados
ne, a zarazem trochę jakby smutne. Ra
dosne - bo po tylu trudach, troskach, a 
nawet po chwilach rozpaczy, będę mo
gła oddać na własność menzi narodowi 
mickiewiczowskie arcydzieło. Trochę smut 
ne zaś dlatego, że po tylu upajających 
dla twórcy chwilach obcowania z tym 
wspaniałym tekstem, po latach głębo
kiego, jak najbardziej osobistego prze
żywania piękna mickiewiczowskiego ar
cydzieła — muszę się z nim rozstać. Ale 
cieszy mnie i napawa dumą przekona
nie, że naród węgierski, dla którego w 
naszym ustroju książka staje się Chle
bem powszednim, że naród węgierski, 
który wielką przyjaźnią darzy naród poi- 
ski, będzie mógł przeżyć i odczuć cole 
mistrzostwo jednego z największych ty
tanów poezji — Adama Mickiewicza.

Tłumaczenie „Pana Tadeusza** — są
dzę, jeszcze bardz,ej zbliży nasze naro
dy. Wymiana dóbr kulturalnych jest jed
nym z bardzo ważnych czynnifcórj, łączą
cych narody w ich nieustannej walce o 
demokrację i o pokój. Toteż nie ustanę 
w mojej pracy twórczej, aby dolej od
bywać przed moim ludern piękno pol
skiej literatury. '

czą dobitnie o tym, że choć, o- 
czywiście, bywają orzeczenia 
niesłuszne, zbyt pochopne, lub 
też zbyt rygorystyczne — na
sze państwo strzeże praw rodzi 
ny, pilnie baczy, by prawa do 
rozwodów nie były wykorzysty 
wane przez ludzi amoralnych, 
lekkomyślnych, egoistów my
ślących tylko o sobie, zapomi
nających o doniosłej roli rodzi
ny, o najistotniejszym proble
mie, jakim jest dobro i wycho
wanie dzieci.

— A jednak rozwodów Jest 
stanowczo za dużo — mówi 
nam wieczny opozycjonista, o- 
bywatel R. Czym to tłumaczyć? 
— Bezwzględne bronię swego 
zdania, że rozwodami otworzy
liśmy furtkę do rozluźnienia o- 
byczajów.

LACZEGO ciągle jeszcze 
jest dużo rozwodów?

Pedagodzy mówią: — Mło
dzież szybko się usamodzielnia 
materialnie, co stwarza warunki 
dla wcześniejszego zawierania 
związków małżeńskich. Nie za
wsze decyzje te są przemyśla
ne. A zdarzają się .i wypadki, 
że małżeństwo traktuje jako je
szcze jedną przygodę, do nicze
go nie obowiązującą próbę...

Prawnicy twierdzą: — Lata 
wojny, przyczyniły się niewąt
pliwie, do rozluźnienia obycza
jów, do życia z dnia na dzień, 
bez myśli o jutrze. I choć tyle 
czasu od wojny minęło, nie tak 
łatwo wykorzenić z psychiki 
ludzkiej pozostałości lat wojen
nych. To proces długi, wymaga 
jący poważnej pracy wycho
wawczej. Są ludzie, którzy uwa 
żają, że wystąpienie o rozwód 
jest zgodne z „duchem czasu". 
Panuje też wielka niejasność, 
jeżeli chodzi o nowe prawo mał 
żeńskie. Gdybyż częściej chcia
no zaglądać do kodeksu, do 
przepisów prawa małżeńskiego, 
na pewno zmieniono by fałszy
we poglądy na małżeństwo, na 
rodzinę.

Aktywista partyjny mówi: 
Nasze organizacje społeczne 
zbyt mało uwagi przywiązują 
do spraw moralności w ogóle, 
a do spraw rodziny — w szcze
gólności. Owszem, nieraz orga 
nizacja partyjna zajmuje się 
tymi zagadnieniami, ale prze
ważnie dopiero wtedy, gdy doj
dzie już do jakiegoś skandalu, 
albo gdy sprawa jest już w są
dzie. A przecież nie tak od ra
zu ludzie nauczą się po nowe
mu myśleć. Co w dzieciństwie 
w głowę wtłoczono, to jeszcze 
głęboko siedzi — pozostałości 
starej burżuazyjnej moralności 
mocno ciążą na naszym życiu... 
Tym właśnie tłumaczę m. in. 
stosunkowo dużą ilość rozwo
dów.

We wszystkich tych wypowie 
dziach są ziarenka prawdy, ale 
najistotniejszej sprawy dotkną) 
towarzysz B. Nowa moralność, 
nasza moralność nie rodzi się 
łatwo, nie przychodzi sama. Od 
nosi się to do wielu spraw, od
nosi się też i do rodziny. Czyż 
jeszcze i dziś nie brak mał
żeństw z rozsądku — dla karie
ry? Czy dla wszystkich jest już 
obojętne to, jakie „wiano" wnie 
sie „oblubienica", czy stanowi
sko, jakie zajmie „oblubieniec"? 
Czy ładnie umeblowane miesz
kanie nie jest jeszcze nieraz naj 
ważniejszym atutem panny mlo 
dej a dobre zarobki naj
większą zaletą pana młode
go? Żeby to zmienić, trze
ba zmienić ludzi, trzeba ich 
wychować, trzeba nauczyć 
ich po nowemu mierzyć war
tość człowieka, trzeba pomóc 
im w wyzbyciu się dawnych po 
glądów, będących odbiciem bur 
żuazyjnel moralności. Trzeba 
usilnie wskazywać młodzieży, 
czym jest w naszym państwie 
rodzina, która opierać się musi 
na miłości, na życzliwości, ko
leżeństwie, wspólnocie ideałów. 
Trzeba, by panowała jasność w 
tej sprawie, żeby całe społeczeń 
stwo wiedziało, że państwo lu
dowe stoi na straży rodziny, sta 
nowiącej podstawową komórkę 
społeczeństwa.

OROBLEM rodziny — to pro
*■ blem społeczny. Nie po

mijajmy go milczeniem, nie przy 
mykajmy oczu na wszystkie naj 
bardzie! nawet „drażliwe spra
wy" związane z pożyciem dwoj
ga ludzi, z małżeństwem, z ro
dziną.

Polska przedwrześniowa i 
wojna pozostawiły nam w spuś 
ciźnie nie tylko zgliszcza do
mów i ruiny miast- Pozostawiły 
nam także niemało spustoszeń 
moralnych, głębokich ran i wy
paczeń w psychice człowieka. 
Dlatego też musimy bezkompro 
misowo walczyć ze wszystkimi 
objawami chuligaństwa, demo
ralizacji, pogardliwego stosun
ku do kobiety, karygodnej po
stawy wobec dzieci, wobec ro
dziny. Jest to ogromne i donio
słe zadanie naszej partii i wszy
stkich organizacji społecznych. 
Warunki, w których żyjemy. na 
sza moralność, moralność socja 
listyczna, wymagają od nas nie
przejednanej. długotrwałej wal
ki o nowego człowieka, szla- 
chętnego i uczciwego, o naszą 
nową socjalistyczną, rodzinę, 
szczęśliwą, trwałą, opartą na 
uczuciu, na szacunku, jak skarb 
najdroższy strzegącą dzieci, wy 
chowującą je na prawych ludzi 
i gorących patriotów.

J. KUCZEWSKA

Tadeusz Konwicki, autor „Władzy" ukończył obecnie 
swą nową powieść pt. „Z oblężonego miasta". Przygoto
wuje on również drugą część, cieszącej się dużą popular
nością „Władzy".

Na zdjęciu: Tadeusz Konwicki ze swą córeczką.
(CAF — fot. Dąbrowiecki)

Bogumił Wyszomirski

Dziesięcioletniej
Szkoła jest piękna 1 widna, jak pałac.
Czystość ze słońcem w salach gospodarzą 

W gronie rówieśnic tkwisz, kobietko mała, 
z zaciekawioną od słuchania twarza

Znasz grozę wojny tylko z opowiadań.
Strach Jest dla deble cudzym doświadczeniem, 
gdy słuchasz dziwnych wspomnień, od wrażenia blada, 

o ustach skutych gipsem na wieczne milczenie.

Czyż to dziwne, że nawet cl trudno uwierzyć, 
by ludzie stać się mogli podlejsi od zwierząt? 

Dzieciom się szczęście, jak słońce należy. 
Szczęśliwe dzieci w nieszczęścia nie wierzą.

Uina radość widoczna w każdym twoim kroku 
i wiara w dobrą wolę I szczerość uniesień.
W życiu swoim za drużki miel spokój i pokój, 
ty, co jak nasza wolność, masz właśnie lat dziesięć.



KAROL KORD
Bajka o kamieniu

Ne ieieke, która kręto wfla się przez los,
LetaJ kamień ogromny.
Krótko mówiąc — głaz.
Potykał się na głosie owym zwierz wszelaki.
Bo wiadomo:
Zwierzęta to nie lotne ptaki.
Żubr zwichnął tu racicę.
Guza nabił lis,
A dzik na kamień patrząc mruczał:
— Żebyś sklsłl.„
At wreszcie — gdy ich nazbyt zgnlewal lut ten głaz, 
Zwierzęta na naradzie zebrały się raz.
Mieszkańcy lasu wszyscy.
Wielcy oraz mail,
Radzili zgodnie.
Wreszcie wniosek padłr
— Odwalić!
O głos poprosił wtedy niespodzianie tchórz
1 rzeki:
— Odwalić moina, owszem, ale któi
Zaręczy.
Ze nas władczy nie doslęgnle gniew!
Bo nut ten głaz położyć kazał tu sam lew/-.

Csłonkowie kola ZMP przy PZGS w 
Miastku postanowili dla uczczenia 
V Światowego Festiwalu zorganizować 
zespół artystyczny. Upłynęło już pięć 
miesięcy od ezasu podjęcia zobowiązania, 
a Jak dotąd nie przystąpiono do jego re
alizacji.

— Koledzy! Nie pozostało nam nic Innego jak przesłać 
do Komitetu Organizacyjnego Festiwalu list z prośby o od
roczenie terminu Festiwalu na przyszły rok.

Zgubna 
dysproporcja

Choć pljesz „na zdrowlet" — 
rzecz odwrotna w skutkach: 
im mocnlelsza wódka — 
tym słabszy fest człowiek/

»Bycze« interesy
Stare i brzydkie

miewał nawyczki: 
pokątnle rzezał

krówki i byczki,
I faki tinał spotkał rzeinlkał 
Choć zysk miał „byczy" — 

lecz strzelił bykal

Zespól PGR Trzclnno od trzech tygodni nlo od
biera zakupionej w GS Waldowo skrzyni jaj.

(Z korespondencji Stanisława Matysa)

Punk* usługowy Nr * spółdzielni „Czas” w Ko
szalinie Jo* od stycznia br. naprawia adapter pań
stwowego Domu Dziecka w Bwldwtnls. ponadto 
pracownicy punktu kilkakrotnie już zażartowali so
bie z kierownictwa Domu Dziecka zawiadamiając 
o rzekomym ukończeniu naprawy adapteru.

(Z korespondencji kierownictwa FDD
• w Świdwinie) a.

— Popatrzcie, mowa przyjechał po adapter. Ten facet 
w ogóle nie zna się na żartach!

ANDRZEJ RUMIAN
Ojciec i syn

Gdy Johnny Pumpkins ukoń
czył dwanaście lat, ojciec ofia
rował mu motorowa hulajnogę. 
Na urodzinowe przyjęcie zapro 
szono kilku sąsiadów z dziećmi. 
Było bardzo wesoło. Dorośli, 
nie chcąc krępować młodzieży, 
bawili się we własnym gronie, 
przy użyciu czysto amerykań
skich trunków.

Nie wiadomo, czy ojciec 
Pumpkins rozrzewnił się gro- 
giem czy też zwyczajnie do
szedł do wniosku, że można już 
syna traktować poważnie. Dość, 
że po wyjściu gości zawołał 
Johnny ego przed swe oblicze, 
położył mu rękę na ramieniu 
i rzeki:

— Synu mój, cheę byś wie
dział, że jesteśmy prawdziwy
mi Amerykanami. Rozumiesz!

— Acha — mruknął Johnny. 
— I co z tego!
• — To z tego, te pragnę byś 
cenił nasz trud w dziele twojo
go wychowania w duchu amery 
kańskiej demokracji. (

—- Dobra, i co z tego?
— To z tego, syneczku — dą 

gnął miodowym głosem Pump
kins — ojciec — że duch ame
rykańskiej demokracji wymaga 
nieustannego trzymania na 
muszce różnych antyamerykań- 
skich elementów. Rozumiesz?

— Nie — ziewnął Johnny.
<— No. Nie błaznuj ml tu! —• 

rozgniewał się ojciec. — Wiesz, 
za co kupiłem ci tę wspaniałą 
nowoczesną hulajnogę? No właś 
nie. Nic nie wiesz. Otóż przyj- 
mii do wiadomości, że w tych 
dniach otrzymałem honorowe

wynagrodzenie od władz za kil
ka informacji o Smithach.

— O tych spod trzeciego! — 
zainteresował się Johnny — co 
mają rudą córkę!

— Cl sami. Podejrzane brac
two. Ona jest z pochodzenia, 
zdaje się. Włoszką czy Ukrain
ką.

Johnny zamyślił się głęboko.
— Tato — spytał. — A tę no 

wą lodówkę za kogo kupiłeś?
— No nareszcie łapiesz sens 

demokracji — ucieszył się Pumn 
kins senior — lodówkę naby
łem za panią Millers, tę, która 
ma kiosk z gazetami.

— A ten mój rower w ze
szłym roku?

— To za doktora Bella. On 
już siedzi. Dostał rok za niepra 
wne wyleczenie Murzyna z gry
py.

— Rozumiem — powiedział 
Johnny — tak trzeba było mó
wić od początku.

W kilka miesięcy potem na 
urodziny matki Johnny wystąpił 
ze wspaniałym prezentem. Był 
to elektryczny odkurzacz waliz 
kowr, sprzężony z patefonem 
na dziesięć płyt. „Odkurza — 
nie warczy — gra" — głosił zło 
ty napis na wierzchu.

— Za kogo to cudo? — spy
tał domyślnie ojciec, gdy uci
chły zachwyty.

— Za Jednego typa — odparł 
skromnie Johnny.

Ojca wkrótce wylano z pracy 
w magistracie. Podobno „ktoś" 
doniósł, że Pumpkins — senior 
nie jest prawdziwym Ameryka
ninem...

Od trzech miesięcy czekam jut na oczyszczenie 
płaszcza, który oddałam do Spółdzielni pralntezo- 
Farblarsklej w Białogardzie z placówką w Szcze
cinka.

(Z listu czytelniczki Jadwigi Marczak)

.. •— Czy mogłabym odebra? wreszcie swój płaszcz?
»— Nie radzimy nawet próbować.

Na głównej ulicy Ustki leży od dłuższego ezam 
olbrzymia kupa cuchnącego obornika.

(Z korespondencji Stefana Kaczmarka)

— Dlaczego nie usuwaćie tych nieczystości z ulicy?
— Liczymy na to, że dokonają tego wczasowicze w czy

nie społecznym.

Uczennice Szkoły Pielęgniarek w Szezeetnku postanowiły dla 
uczczenia V Kwiatowego Festiwalu Młodzieży 1 Studentów zme
liorować 1 pielęgnować kilkadziesiąt ha ląk.

Młodzież I.lcenm Pedagogicznego w Złotowie prowadzi otyWlo 
są korespondencję z młodzieżą Włoch.

Młodzież Słupskiej Fabryki Narzędzi Rolniczych realizując zo
bowiązania festiwalowe, przyspiesza wykonanie planów produls- 
cyjnvch.

— Dokąd się tak spieszysz?
—- Na Festiwal Warszawski

—- To będzie wwsz pierwszy egzamin z umiejętności pie
lęgnacyjnych.

— Janka osiąga coraz lepsze wyniki w nauce, — chce ko
niecznie pojechać na Festiwal.

— Umówiła się chyba w Warszawie na MDM z jakimś 
młodym Włochem.

FRASZKI

— To cl dopiero heca! Teraz PGR założy chyba fermą„ 
kurzą. , •* w r~'


